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Polska i jej stolica — Armii Radzieckiej
u; historyczne śinięto

Gość Wojska Polskiego 
Marszałek Konstanty Rokossowski 

w Warszawie
W  związku z uroczystościami z o- 

k a z ji 31 rocznicy powstania A rm ii 
Radzieckiej, przybył w  dniu 22 b. 
m. do Warszawy, ja ko  gość W ojska 
Polskiego, Marszałek Zw iązku Ra­
dzieckiego —  Konstanty Rokossow­
ski, w towarzystwie gen. Kotowa, 
Litw in owa i Pittorenko.

Stolica Polski uczciła 31-ą roczni cę powstania A rm ii Radzieckiej 
uroczystą akademią w pięknie udekorowanej sali Teatru Polskiego.

Na p rzyb ran ym  sztandaram i 16 re ­
p u b lik  radz ieck ich  tle  za jaśn ia ło  nad 
prezyd ium  akadem ii godło ZSRR — 
gw iazda czerwona z sierpem  i  m ło ­
tem. S tó ł p re zyd ia ln y  sp o w iły  f la g i o 
barwach narodowych Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  Polski.

W ypełn iona po brzeg i sala ow acy j­
n ie  p o w ita ła  przyby łego  na akadem ię 
Prezydenta Rzeczypospolite j B ie ru ta , 
a w ra z  z n im  p rze ds taw ic ie li Sejmu 

. z m arsza łk iem  K o w a ls k im  na  czele.
' p rem ie ra  i  cz łonków  rządu, genera li- 

cję oraz p rzeds taw ic ie li pańs tw  za- 
, p rz y jaźnionych z dziekanem  korpusu  

dyplomatycznego, amb. W ik to rem  Le 
biediewem.

W śród d ługo  n iem ilknących  ok la ­
sków, wszedł na salę m arszałek K o n ­
s tan ty  Rokossowski w  tow a rzys tw ie  

: m arszałka P o lsk i M icha ła  Ż ym iersk ie  
go.

Zebrani d ługo w iw a to w a li na 
cześć Generalissimusa Józefa S talina 
i  M arszałka Rokossowskiego.

Marszalek Rokossowski na mównicy.

N a powitanie gości na odświętnie przy 
brany flagami polskimi i  radzieckimi 
Dworzec Główny przybyli: minister O- 
brony Narodowej marszałek Polski M i­
chał Żymierski, w imieniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej —  szef Kancelarii Cy­
wilnej min. M ija ł, w imieniu premiera 
n in . Wolski, prezes Tow. Przyjaźni Pol 
s :o - Radzieckiej min. Świątkowski oraz 
min. Berman.

Przybyli również wiceministrowie Obro 
ny Narodowej: gen. dyw. Marian Spy­
chalski i gen. bryg. P iotr Jaroszewicz, 
szef Sztabu Generalnego W P gen. broni 
Władysław Kończyc, dowódca wojsk lado 
v;yck gen. broni Stanisław Popławski, 
szef Głównego Zarządu Polityczno -  wy 
chor owczego WP gen. bryg. Mieczysław 
Wągrowski, prezydent jn. st. Warszawy 
Stanisław Tołwiński oraz ambasador 
ZSRR W iktor Lebiediew, attache wojsko 
wy przy Ambasadzie ZSRR gen. M a­
slow w otoczeniu wyżizych oficerów ra 
dzieciach i attache wojskowy Republiki 
.Czechosłowackiej pik. Bedrich.

Na peronie ustawiła się kompania ho 
norowa W. P. ze -sztandarem i  orkiestrą 
oraz delegacje partii politycznych, Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, organizacji 
społecznych i młodzieżowych.

Punktualnie o godz. 12 na peron wje 
chał pociąg wiozący gości. Przy dźwię­
kach polskiego hymnu narodowego z wa 
gonu wysiadł Marszalek Konstanty Ro­
kossowski, powitany przez marszałka Ży 
miersldego. Po odegraniu hymnu Związku 
Radzieckiego, marszałek Rokossowski w 
towarzystwie marszałka Żymierskiego prze 
szedł przed frontem kompanii honorowej, 
po czym przyw itał się z przedstawicielami 
iwładz, partii i organizacji.

Goście przeszli przed szpalerem dełega 
cji robotników i pracowników, którzy zgo 
to w a li Marszalkowi Rokossowskiemu bu­
rzliwą owację, wznosząc długo niemilkną­
ce okrzyki na cześć Generalissimusa Sta-' 
lina, Związku Radzieckiego, Armii Ra­
dzieckiej i polsko * radzieckiego brałer 
fctwa broni. ,

Przemóujienie 
gen. Spychalskiego

Po odegraniu hym nu narodowego, 
zagaił akadem ię gen. Spychalski, w i­
tając Prezydenta Rzeczypospolitej Bo 
lesława B ie ru ta  ja ko  najwyższego 
zw ierzchn ika po lsk ich s ił zbro jnych, 
marszałka Sejm u i  P rem iera  Rządu.

„M am  zaszczyt — m ów ił dale j __ i
m ilo  m i pow itać rów n ież  jednego z 
na jśw ie tn ie jszych przedstaw ic ie li 

| s ław ne j p le ja dy  sta linow sk ich  dowód 
ców, oprom ienionego w  naszym k ra ­
ju  chw ałą zwycięsk ich w a lk  o w yzw o 
len ie  P o lsk i —  m arsza łka K onstante­
go Rokossowskiego, k tórego gości o- 
becnie W ojsko Polskie.

W  świadomości polskich mas ludowych 
—• oświadcza dalej gen. Spychalski — 
sławne imię Arm ii Radzieckiej na zaw­
sze związane jest ze sprawą wyzwolenia 
-'Polski z niewoli hitlerowskiej, z osiąg,nię 
ciami nowych, sprawiedliwych granic na 
Odrze i Nysie z możliwością pokojo­
wej odbudowy naszego kraju i pokojo­
wego -rozwoju naszej ojczyzny. Armia Ra 
dziecka jest równie bliska se-rcu naszych 
mas ludowych, jak Wojsko Polskie.

Dla naszych żołnierzy -i oficerów jest 
i pozostaje Armia Radziecka wzorem naj 
-nowocześniejszej i najpotężniejszej armii 
świata, którą zorganizował i wychować 
byl w stanie tylko ustrój socjalistyczny 
-pod -przewodem Partii, prowadzonej przez 
genialne umysły Lenina i Stalina.

Im dalej posuwamy się w naszym roz 
woju -ku socjalizmowi —  mówił dalej gen. 
Spychalski —  tym bliższe są na.m osią 
gnięcia radzieckich mas ludowych, któ­
rych krwią z krw i i kością z kości jest 
Armia Radziecka.

Każda rocznica Armii Radzieckiej jest 
kamieniem milowym na drodze nieustan 
nego wzrostu sił pokoju i demokracji. W  
■każdą rocznicę składam}' Armii Radziec 
kiej hołd za wyzwolenie naszego kraju, 
za możliwość spokojnego budownictwa, za 
pokój. ’ I

Przemówienie swe gen. Spychalski za 
kończył słowami: Chwała Armii Radziec­
kiej i jej nieśmiertelnemu bohaterstwu, 
jej genialne,mu wodzowi —  Generalissi­
musowi Stalinowi.

Braterstwo broni Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego, Armia -Radziecka i jej 
wódz Generalissimus Stalin —  niech ży­

ją.
Ostatnie słowa gen. Spychalskiego pod 

chwycone przez zebranych przekształciły 
się w żywiołową i potężną manifestację 
-na rzecz Związku Radzieckiego i Gene­
ralissimusa Józefa Stalina.

Mowa
marszałka Żymierskiego

Następnie zabrał glos marszałek Ż y­
mierski.

31 la t istnienia Armii Radzieckiej — 
mówił —  to dzieje nieustannego rozwoju 
siły zbrój,nej pierwszego .państwa s-ocjali 
stycznego w świecie, to odzwierciedlenie 
rosnącej i niepokonanej potęgi i  dynamiki 
rozwojowej Zw. Radzieckiego, twórczego 
kraiu robotników i chłopów, kolebki idei 
Le-nina i Stalina.

Wojsko Polskie jest dumne —  stwier­
dza Marszalek —  że z tą armią m ilitar 
nie i ideologicznie najpotężniejszą w 
świecie łączy je trwały sojusz i ńierozet 
walne braterstwo brani scementowane 
wspólnie przelaną krwią w walce o slusz 
-ną sprawę, o wolność narodów, przeciw 
ko imperialistycznej agresji.

Bez Armii Radzieckiej nie było możli 
-we wyzwolenie naszego kraju. Bez A r 
mii Radzieckiej nie było możliwe osią 
gnięcie nowy-c-h korzystnych granic. Bez 
Armii Radzieckiej -nie -było możliwe zbudo 
wanie Wojska Polskiego —  Wojska mas 
ludowych. Bez chlubnych i bohaterskich 
tradycji wspólnych walk żołnierzy polskich 
i żołnierzy Armii Radzieckiej przeciwko 
faszyzmowi —  nie byłoby możliwe tak 
głęboki-e i trwale wychowanie naszego 
wojska w służbie dla Polski Ludowej, w 
głębokiej świadomości istoty sojuszu pol­
sko - radzieckiego.

Długi szereg zwycięskich bojów W oj 
ska Polskiego u boku Armii -Radzieckiej— 
stwierdza dalej mówca —  związany jest 
ze świet-nym imieniem Marszalka Zw. 
Radzieckiego, jednego z legendarnych do 
wódców Szkoły Stalinowskiej —  M ar­
szalka Konstantego Rokossowskiego. M ar 
szalek Rokossowski na swoim odcinku 
frontu wyzwalał naszą ziemię, wyręlwwał 
Polsce szeroki dostęp do morza, oraz 
owocnie i niestrudzenie -pomagał ludowi 
polskiemu w tworzeniu naszej odrodzonej 
armii.

Żołnierze 1 Armii Woijska Polskiego i 
Żołnierze 1 Dywizji Pancernej oraz całe 
nasze Wojsko przekazują Ci drogi M a r 
szalku —  mówi marszałek Polski —  ser 
decz-ne żołnierskie słowa pozdrowienia.

Na te słowa mówcy, wszyscy obecni 
na akademii powstają. Rozlegają się bu 
rzliwe oklaski i okrzy’/  -na cześć M ar­
szalka Konstantego Rokossowskiego.

- /

Moira marszałka Rokossowskiego
Z  kolei zabrał glos marszałek Rokos­

sowski witany długotrwałymi oklaskami.
„W  imie-niu Armii Radzieckiej z głębi 

serca dziękuję zebranym tu przedstawi 
.cielom Rządu Polskiego, Wojska Polskie 
go i polskich organizacji społecznych oraz 
mieszkańcom bohaterskiej stolicy Polski— 
Warszawy za okazane nam dzisiaj górą 
ce przyjęcie.

Jestem przekonany, że] braterstwo bro 
,ni między polskimi i '

rzami, oficerami i generałami, które zro 
dziło się w czasie Ii-ej wojny światowej 
trwać będzie po wsze czasy zarówno ja-k 
i wielka przyjaźń między narodami Pol 
ski i .Związku Radzieckiego.

Jestem przekonany, że naród Polski od 
budowują-cy z takim powodzeniem swe ży 
cie gospodarcze i kulturalne będzie mógł 
i dalej spokojnie kontynuować tę pracę

________  _ w oparciu o przyjaźń ze Związkiem Ra
radzieckimi żołnie- Ldzieckim i krajami demokracji ludowej“ .

t „Niech żyie niezłomna przyjaźń mię­
dzy narodami Polski i Związku Radziec 
kiego!“  —  wznosi końcowy okrzyk po 
polsku marszałek Rokossowski, a zebrani 
na akademii odpowiadają mu znowu dlu 
gotrwalą owacją.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Depesze gratulacyjne 
wysłane z Warszawy

W  31 rocznicę powstania A rm ii 
Radzieckiej wysłane zostały nastę­
pujące depesze:

„Do Pana Generalissimusa Józefa
Stalina,

Przewodniczącego Rady Ministrów  
Moskwa Kreml.

,,W 31 rocznicę powstania Armii Ra­
dzieckiej pozwalam sobie przesłać w. imię 
;niu własnym i  Rządu R. P. Panu, Panie 
Premierze, jako . jej wielkiemu wodzowi i 
twórcy najlepsze pozdrowienia i  życze­
nia.

Bohaterskim walkom Armii Radzieckiej 
i jej zwycięskiemu po-chodowi zawdzięcza 
my ocalenie z hitlerowskiej niewoli. Po­
łączyły nas z nią nierozerwalne węzły 
braterstwa broni -i tradycyjnych. walk wy 
zwoleńczyoh ze współny-m wrogiem. Jej hi 
storyczne zwycięstwa c-caliły Europę przed 
zalewem faszystowskiego barbarzyństwa.

W idzimy wszyscy w Armi-i Radziec­
kiej potężnego strażnika demokracji, wol 
ności narodów, postępu i pokpju.

Dlatego rocznica powstania Armii Ra 
dzi-eckiej -jest świętem wszystkich ludzi po 
stępu, wszystkich narodów, miłujących 
wolność i .pokój, dlatego jest świętem na 
-rodu polskiego.

JÓZEF CYRANKIEW ICZ 
-• Prezes Rady Ministrów“

*
„Do Pana M inistra Sił Zbrojnych 
Z. S. R . R.

Marszałka Związku Radzieckiego 
N . A . Bułganina.

W  dniu 31 rocznicy powstania Armi-i 
Radzieckiej proszę przyjąć, Panie M ar­
szalku, od całego Wojska Polskiego i ode 
mnie osobiście serdeczne pozdrowienia i 
najlepsze życzenia dla Pana i wszystkich 
bohaterskich żołnierzy Sil Zbrojnych
ZSRR.

Zwycięska Armia Radziecka, będąca 
najdoskonalszą, przodującą armią świata, 
wykazała w praktyce swoje wysokie, bo­
jowe, polityczne i  moralne wartości w 
niespotykanych dotąd w historii bitwach 
o wyzwolenie narodu radzieckiego, jego 
Ojczyzny i wielu narodów świata od fa­
szystowskiego najazdu.

Armia Radziecka pod wodzą Generalis 
sirnusa Stalina, wielkiego stratega w  wal 
ce całej -ludzkości o pokój i wolność, po 
zyskała glębc-ki szacunek i uznanie ca-

■ le go narodu polskiego za wyzwolenie oj 
czyz,ny, za stworzenie i zapewnienie jej 
wa-runików pokojowego rozwoju na drodze 
do socjalizmu.
■ Związek Radziecki, a z nim i Armia 
■Radziecka jest oparciem i gwiazdą prze­
wodnią dla sil postępu -i prawdziwej de 
mokracji.

Wojsko Polskie, wierne ideałom polsko- 
radzieckiego sojuszu bojowego, »cemen­
towanego wspólnie przelaną krwią na szła 
ku -bojowym od Lenino do Berlina —  ob 
chodzi 31 rocznicę powstania Armi-i Ra 
dzieckiej jako święto walki i zwycięstwa 
o pokój i wolność narodów.

Niech żyje Armia Radziecka —  Armia, 
stojąca na straży pokoju!

Niech żyje jej Organizator i Wódz — 
Generalissimus Stalin!

{—■) Minister Obrony Narodowe!
M IC H A Ł ŻYMIERSKI 

Marszalek Polski

Inauguracja Roku Chopinowskiego

W  dniu 21 b. m. odbyła się w  W arszawie w  gmachu Rady Państwa pod 
wysokim protektoratem Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta i  pod prze­
wodnictwem Prezesa Rady M inistrów  Józefa Cyrankiewicza inaugura­
cja Roku Chopinowskiego! Na zdjęciu Prezydent B ierut w chudli wygła­

szania przemówienia. Z  praw ej —  popiersie wielkiego kompozytora..

Stanislaw Grzelecki

Św iatło
dla dwóch milionów obywateli
NA  każdych stu m ie szka ń co w i N ie  m am y danych, dotyczących

P nlc lri w  txmpV i i  18 rlr* FÍO lat., a n a lfa  n t_a_ . i.P o lsk i w  w ie k u  18 do 50 la t, 
a w ięc w  okresie  czynnego życia i 
zdolności do pracy, 17 n ie  um ie ' czy 
tać i pisać, bądź posiada tę  um ie ­
jętność w  s topn iu  niedostatecznym . 
S tanow i to  d w a 'm ilio n y  ludzi, n ie  
mogących korzystać w  p e łn i z k u l­
tu ra lnego dorobku narodu, opóź­
n ia jących  postęp społeczny.

Ogólna liczba ana lfabe tów  w  
Polsce sięjJJt oko ło  4 m ilio n ó w . 
Oczywiście, w  te j liczb ie  zna jdu ją  
się dzieci w  w ie ku  przedszko lnym  
i  osoby po 50 ro k u  życia.

Tak w ięc  m ilio n y  P o laków  w  
w ie k u  p ro d u k c y jn y m  posiadają  
ta k ie  same p ra w a  n ie  ty lk o  do 
ośw ia ty  i  dób r k u ltu ra ln y c h , nagro 
m adzonych przez naród, ale i  p e ł­
nego, świadomego i  pożytecznego 
udz ia łu  w  życ iu  narodu, do budo­
w an ia  jego przyszłości —  ja k  po­
zostałe dwadzieścia m ilio n ó w . A n a l 
fabetyzm  pozbaw ia ich  tych  m o ż li­
wości. Jest. ich  krzyw dą .

Gdzie tk w ią  p rzyczyny  tego sta­
n u  rzeczy i ja k ie  is tn ie ją  m o ż li­
wości i  ś rodk i nap raw ien ia  te j 
k rzyw dy?

Są dw ie  g łów ne p rzyczyny.
P ierwsza ^ tk w i w  przeszłości, w  

u s tro ju  P o lsk i przedw ojenne j, k tó ry  
—  o p a rty  na k a p ita liźm ie  —  n ie

ana lfabe tyzm u w  osta tn ich latach 
przedw o jennych . Ilość szkół po­
wszechnych w ynos iła  w  r. 1939 nie 
całe 29 tysięcy. A  w ięc w  ciągu 
p raw ie  dw udziesto lec ia  wzrosła za­
ledw ie  o dw a tysiące.

O b iek tyw ne  lic z b y  w skazują, iż 
w  ciągu dw udziestu  la t n iepodleg­
łości p rzedw o jenne j p rak tyczn ie  
bardzo m a ło  uczyn iono  w  Polsce w  
zakresie w a lk i z analfabetyzm em . 
A n a lfa b e tyzm  bow iem  i  n iew iedza 
b y ły  sprzym ie rzeńcam i us tro ju . 
Hasło „ośw ia ta  d la  lu d u “  b y ło  t y l ­
ko w ygodnym  frazesem, pozw ala­
jącym  osłabiać s ilę  p ro testu  czyn­
n ik ó w  postępow ych w  społeczeń­
stw ie . A n a lfa b e tyzm  po w ro tn y  
k rz e w ił się w  zastraszający sposób 
i  obe jm ow a ł w  rzeczyw istości znacz 
n ie  w iększą liczbę obyw a te li niż 
w yka zyw a ły  urzędowe s ta tys tyk i.

D rugą  z g łów nych  p rzyczyn obec 
nego s tanu rzeczy b y ła  w o jna  
i  p ięć la t  k rw a w e j, wyniszczającej 
okupacji. S e tk i tys ięcy dzieci i m ło ­
dzieży po lsk ie j pozbawione b y ły  
ośw iaty. P ięć roczn ików  n ie  mogło 
w  n o rm a ln ym  czasie rozw ijać  się 
i  kszta łc ić um ysłow o. Pięć roczn i­
kó w  m łodzieży ,k tó ra  w  nó rm a l- 
nych w a runkach  b y ła b y  ju ż  teraz 
dostatecznie wyposażona um ysło

s tw arza ł w a ru n kó w  an i ekonomicz i w o> m usi ze zdw o jonym  w ys iłk ie m

Konkurs-Ankieta
ui „ R z e c zy p o s p o lite j“ 

pozw oli Ci spędzić

bezpłatny urlop
w  m ie js c o w o ś c i 
w y p o c z y n k o w e j

nych ani socja lnych, sprzy ja jących 
opanowaniu analfabetyzm u. N iedo 
statecznie rozbudow ana sieć szkol­
na w  Polsce przedw ojenne j n ie  
mogła zrów noważyć b ra kó w  i  na­
p ra w ić  w iekow ych  zaniedbań w  
zakresie upowszechnienia ośw ia ty  
w  masach ludow ych. B ra k  tro sk i 
o upowszechnienie ks iążk i ze s tro ­
n y  rządów  obszam iczo-kap ita li- 
stycznych sp rzy ja ł trw a n iu  groźne 
go z jaw iska pow rotnego analfabe­
tyzm u. N iew ystarczająca by ła  ilość 
b ib lio te k  i  św ie tlic .

W  r. 1921 Polska liczy ła  27 m ilio  
nów  ludności. L iczba ana lfabetów  
w ynos iła  7.150.000. W ięcej n iż  trze ­
cia część ludności w  w ie ku  pow y­
żej 10 la t  n ie  um ia ła  czytać i pisać. 
Szkół powszechnych b y ło  w ó w ­
czas w  Polsce oko ło  27 tysięcy.

A rm ia Pokoju, obrońca Postępu i W olności
Rozkaz Marsz Żymierskiego 

w 3l-szą rocznicę 
powstania Armii Radzieckiej

we Odrodzone Wojsko Polskie, służą­
ce masom pracującym.

Dziś bogaty dorobek, doświadczenia 
i  osiągnięcia braterskiej A rm ii kraju  

socjalizmu są dla nas wzorem w  na­
szej pracy wyszkoleniowej. Będziemy 
jak  najszerzej korzystać z tych wzo­

rów, podwyższając nieustannie siłę i 
wartość bojową Wojska Polskiego. 
Będziemy nieustannie umacniać i  po-

M A R SZA ŁEK  ROKOSSOW SKI 

^ W itan y na dworcu Głównym w  Warszawie przez marsz. Żymierskiego.

W 31 rocznicę powstania Armii 
R adzieckie j, Marszałek Michał Ż y ­
mierski wydał następujący rozkaz:
Ż o ł n i e r z e !
Obchodzimy 31 rocznicę powstania 

A rm ii Radzieckiej, ArmSi .pokoju,
obrońcy postępu i  wolności narodów, wojskowego, stoi twardo na straży po 

Związek Radziecki i  jego Arm ia koju. M iliony prostych ludrzi na ca- 
wyizwoldJy ludizkośe od groźby pano- lym świecie otaczają jnajserdeczniej- 
wania faszyzmu nad światem, przy- swymi uczuciami Związek Radziecki i głębiąc braterstwo broni łączące nas 
niosły wolność i  pokój uciemiężonym jego Arm ię, widząc w  nim główną z w ielką Arm ią Radziecką, 
narodom Europy, dały możliwość kra siłę, krzyżującą plany podżegaczy wo Niech żyje Związek Radziecki —  
jom demokracji ludowej —  a więc i  jennych, obrońcę postępu 1 pokoju. czołowa siła obozu pokoju demokra- 
naszej Ojczyźnie —  wkroczenia na Odrodzone Wojsko Polskie łączy z ci* \  postępu!
drogę postępu społecznego. , bohaterską Arm ią Radziecką brałer- Niech żyje Arm ia Radziecka —

Ustrój socjalistyczny stworzył a,r- stwo broni, oparte na głębokich pod A rm ia pokoju i wolności narodów! 
mię, która przewyższa swą siłą mo- stawach ideologicznych, scementowa- 
ralno-ipolityczną, techniką 1 nauką wo ne krw ią, przelaną na szlaku bojo- 

jenną armUe imperialistyczne. wym  od Lenino do Berlina.
Arm ia Radziecka pod genialnym Polska Ludowa zawdzięcza Związ- 

dowództwem Generalissimusa Stalina kowi Radzieckiemu i  jego siłom zbrój 
rozbiła machinę wojenną hitleryzmu nym wyzwolenie od jarzm a hitlerow" 
i  jego satelitów, największą, potęgę skiego, niepodległość ojczyzny z gra- 
yojskową, jaką w ytw orzył imperia- nicami na Odrze i  Nysie i  możliwość 
lizm. budowania lepszego ju tra  naszego

Dziś Arm ia Radziecka, podwyższa kraju, ustroju sprawiedliwości spo- 
jąc nieustannie swoje osiągnięcia we łeczncj. Tylko dzięki pomocy A rm ii 
wszystkich dziedzinach wyszkolenia Radzieckiej mogliśmy zbudować no-

Niech żyje w ie lk i Wódz Związku  
Radzieckiego i całej postępowej ludz 
kości, twórca zwycięstw A rm ii Ra­
dzieckiej — Generalissimus Józef Sta 
lin*

M IN IS T E R  O BRONY NARODOW EJ 
(—) M IC H A Ł  Ż Y M IE R S K I 

Marszałek Polski
I  W IC E M IN IS T E R  

OBRONY NARODOW EJ 
(--) inż. M A R IA N  S P Y C H A LS K I 

ten. dyw.

odrabiać s k u tk i okupac ji. N ie dla 
w szystk ich  oczyw iście od razu star 
czyło izb szkolnych, książek i na­
uczycie li.

Odrodzone po lskie  Państwo L u ­
dowe, s taw ia jąc  dobro człow ieka 
na czele sw ych zadań, pod ję ło  w ie l­
ką pracę, zm ierzającą do w y ró w ­
nania k rz y w d y  społecznej w  dzie­
dz in ie  ośw ia ty  .

W  ro ku  szko lnym  1946-47 zorga­
n izowano 754 oddz ia ły  szkolne, 
kształcące ponad 13 tys ięcy ana l­
fabetów , w  następnym  roku  1251 
oddzia łów  ob ję ło  nauką ponad 27 
tys ięcy analfabetów , a ro k  szkol­
n y  1948-49 p o zw o lił ju ż  zorganizo­
wać 8 tys. ku rsów  d la  180 tys. anal 
fabetów . W śród niezamożnych roz­
dano bezp ła tn ie  40 tys. egzem plarzy 
podręcznika n a u k i czytania, a 10 
tys. nauczyc ie li o trzym ało , rów n ież  
bezp ła tn ie  ko m p le ty  odpow iednich 
podręczników .

M im o  w szystko  jednak tem po 
lik w id a c ji ana lfabetyzm u b y ło b y  
w  tych  w arunkach  zby t pow olne. 
Polska Ludow a nie może dopuścić, 
ażeby dwa m ilio n y  je j o b y w a te li 
n ie  nadążało w sku te k  ana lfabe­
tyzm u za postępem społecznym , 
ażeby n ie  m og ło  w  p e łn i korzystać 
z dób r ku ltu ra ln y c h .

Rząd pos tanow ił przedsięw ziąć 
akcję, zm ierzającą do szybkiego, 
radyka lnego  z lik w id o w a n ia  ana lfa ­
betyzm u, w  Polsce. Teza p rem ie ra  
C yrank iew icza : A n i jednego ana l- 
fabety^ w  naszym  społeczeństw ie 
—  sta je  się celem w ie lk ie j a k c ji 
rządow ej. W  na jb liższych  dn iach 
zostanie m ia n o w a n y  kom isarz  rzą ­
du do w a lk i z ana lfabetyzm em , 
w yposażony w  szerokie  u p ra w n ie ­
n ia . P rze w id u je  się w ie lk ie  k re d y - 
ty  na tę akcję, k tó re  przekroczą w  
na jb liższym  okresie sumę trzech 
m ilia rd ó w  z ło tych.

(tiokeńczerrc na i t r .  2)
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Powojenne reparacje  
i  przedwojenne koneksje

28 I sicpada 1947 r. p rzedstaw ic ie l k im . W spom niane ju ż  w yże j zakłady 
am erykańsk i w  KotrAsji K o n tro li nad przem ysłow e I.  G. Farben powiązane 
*" tow arzystw em  a k c j7jn y m  I.  G. F a r b y ły  przed w o jną  m iędzy in n y m i z 
bem ndustrie w ys tąp ił z propozycją, następu jącym i f irm a m i am erykańsfci- 
by „każd y “  (a lianck i) o fice r k c n tro l-  m i A lu m in iu m  Co. o f A m erica, Gene- 
n y  m ia ł praw o i  pe łncm ocn ictw o do ra i A n i l in  and F ilm  C orpora tion , 
sprzedania, przekazania czy dyspono- A m erican  Cynam ide Co. Goodyear 
w a n ia  każdą oddzielną jednostką I  G T y re  and Rubber Co., S tandard O il 
Farben zna jdu jącą się w  jego s tre fie  Co. i  w ie lom a in nym i. M iędzy Stan 
czy sektorze“ . dard  O il, trus tem  ang ie lsk im  „R o ya li

P ropozycja am erykańska rh a ra k tc - D utch S he ll“  a „ I .  G. F arben“  is tn ia - 
ry z u je  w  dostateczny sposób am ery- ło  pcrczum ien ie  co do podzia łu  ry n -  
kańską po litykę  wobec sp ra w y  znisz- ków  zby tu  benzyny synte tyczne j. Jesz 
czenia n iem ieckiego przem ysłu w o- czc w  czasie w o jn y  porozum iew ano 
jer.nego. Na kw estię  tę m ó c i lo  uw a się w  spraw ie  podwyższenia prod u I r  
gę wczorajsze ośw iadczenie M ię d z y  c.ii zakładów  niem ieckich . W c wrześ- 
sejuszniesej A ge nc ji R cparacy jne j w  n iu  1939 r., k iedy  N iem cy znajdowa- 

B rukse łi, k tó ra  u ja w n iła  c y fry  doty- ły  się ju ż  w  stanie w o jn y  z W ie lką  
czące cds ikcdow ań . Zgodnie z ty m i B ry ta n ią  i  F ranc ją  b a w ił w  B e rlin ie  
cy fram i, państwa, k tó rym  należą saę Hugh Davis d y re k to r „S tandard  O il 
odszkodowania o trzym a ły  zaledw ie o f C a lifo rn ia “  w  celu om ów ienia pla- 

0C15 proc. w a rtośc i poniesionych nów, dotyczących „w spó lnych  in te re* 
SITat- sów“ . K oneksje  te b y ły  ta k  ścisłe, że

M ocarstwem , k tó re  sprzec iw ia  się w  r. 1943 odrzucono na ' 5

Porażka polityki handloirej USA
Państiua m arslialloiuskie pragną 
szerszej irpm ianp europejskiej

Faszyści i Amerykanie 
odpowiedzialni za morderstwo 

greckiego przywódcy związkowego
BUKARESZT 22.2 (PAP.). Radio Woi 

nej Grecji ogłosiło komunikat tymczaso­
wego rządu demokratycznego, potępiają­
cy w obliczu klasy robotniczej i ludu 
greckiego oraz całej postępowej ludzkoś-

, . . .  ■ ---------------  —  zalecenie j  ci, ohydne morderstwo, którego ofiarą
t t m ontażow i fa b ry k  n iem ieck ich  są przewodniczącego S tandard CM pro-J padł Mitsos Paparigas, sekretarz gene- 
przede w szys tk im  Stany Z jcdncczo- pozycję k ilk u  akc jona riuszy , by  po ralny greckiej Konfederacji Pracy, powie 
ne. K o m ,e t H e n r c y a ,  k tó ry  edw ie- w o jn ie  n ie  odnaw iać ko n tra k tu  z I. 
d z il n iedaw no N iem cy zachodnie o- G. Farben. Już wówczas p rzem yśli- 

p racow a ł obszerną lis tę  fa b ry k , któ- weno więc nad powojenną, współpra- 
re — jego zdaniem nie  p o w in n y  ulec cą.
dem ontażow i a w p ros t p rzec iw n ie  — .
rozszerzyć produkc ję . Sprawozdanie __ n? * ? * ^  P0 Z3konczenl« W°T
d y re k to ra  ad m in is tra c ji p lanu  M ar- y ’ i .kaf l ta l l-\c i am erykańscy rozpo- 
sha lla  na Zachodnie N iem cy Colliso- cz<*!1 skup akcJ1 ” *• G- F arben". W  sa

m ej am erykańsk ie j s tre fie  w y k u p io ­
no od 39 do 35 zakładów  „ I .  G.“ . Za­
k ła d y  te sprzedawane b y ły  przez amc 
ryk a ń s k i zarząd w o jskow y  p rzem y­
słowcom  am erykańsk im .

Podobna sytuacja  is tn ia ła  i  w  in

na zaleca p rzy  tym  m. in . uzależnie­
n ie  ciężkiego przem ysłu francuskiego 
cd przem ysłu niem ieckiego.

S tanow isko am erykańsk ie  w  te j 
sp raw ie  jes t o ty le  zrozum iałe, że ja k  
w skazuje w yże j wspom niana p ropo­
zyc ja  am erykańska, S tany Z jcdncczo nych zakładach przem ysłow ych. N ic 
ne a przede w szystk im  ludzie, k tó rzy  w ięc dziwnego, że A m eryka n ie  nie 
obecnie rządzą tym  kra jem  w idzą śpieszą się z w yko nyw a n iem  uchw a ł 
w łasny  in teres n ic  w  demontażu lecz odszkcdowaniowych. A m eryka n ie  pra 
w  w yk u p y w a n iu  fa b ry k  n iem ieckich , gną nie ty le  zniszczyć ile  opanować 
Jest to tym  jaśniejsze, że U SA ju ż  przem ysł n iem iecki. W  tych w a run - 
przed w o jną  b y ły  związane w  sposób kach reparacje  są dla A m erykanów  
bardzo ścisły z przem ysłem  niem iec- w łaśc iw ie  przeszkodą, (z)

G ENEW A, 22.2. (PAP). — W  dniach od 14 do 20 b. m. odbyła się w  Ge­
new ie pierwsza sesja kom ite tu  d la  rozw o ju  hand lu, wyłon ionego przez 
Europejsko, K om is ję  Gospodarczą ON Z. Zadaniem  kom ite tu  by ło  rozpa­
trzenie środków , k tó rych  zastosowanie u m o ż liw iło by  rozw ó j w ym iany  han­
d low e j i w spó łp racy gospodarczej m i ędzy k ra ja m i europe jsk im i. Obrady 
m ia ły  nakreś lić  w ytyczne program o we dla  dalszej dzia ła lności komi te tu

Delegat P o lsk i dr. Łych ow sk i stal 
na czele g ru p y  roboczej, k tó ra  m iała 
rozpatrzeć prob lem y, zw iązane z roz­
w o jem  gospodarczym i  rozszerzeniem 
m ateria lne j bazy m iędzyeuropejskie j 

w ym ia n y  hand low ej.
Delegaci Z w ią zku  Radzieckiego i 

k ra jó w  dem okrac ji ludow e j za ję li sta 
now isko, że rozw ó j ha nd lu  m iędzy 
k ra ja m i e u rop e jsk im i w in ie n  być o- 
p a rty  na zasadzie w za jem nych korzyś 
c i oraz poważania n iezaw isłości i  su­
werenności państw ow ej poszczegól­
nych k ra jó w . P roponow a li oni, aby 
kom ite t zbadał m ożliw ości zw iększe­
nia p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  k ra ­
jach E uropy, ja ko  nieodzownego w a ­
ru n k u  rozw o ju  hand lu  i  zm niejszenia 
zależności szeregu k ra jó w  eu rope j­
sk ich od k ra jó w  poza-europejskich, a 
w  p ierw szym  rzędzie od S tanów  Z je ­
dnoczonych.

S tanow isko k ra jó w  zachodnich nie 
by ło  jedno lite . P rzedstaw ic ie le  S ta­
nów  Z jednoczonych w sze lk im i sposo­

bam i p rze c iw d z ia ła li w  pode jm ow a­
n iu  uchw ał, k tó reb y  s p rz y ja ły  rozwo 

jo w i w spó łp racy gospodarczej m iędzy

Koncert
w Filharmonii Warszawskiej

W  Żelazoiuej W o li
139 rocznica urodzin Chopina

Liczno g ro no  zaproszonych osób —  przedstaw icie li w ładz, p a rt ii i 
społeczeństwa —  św iata  m uzyk i i sztuk i, o rgan izacji m łodzieżowych 
i przodow ników  pracy zgrom adziło się w czoraj w  pam ią tkow ym  dw or­
ku, w  k tó ry m  u rodz ił się F ryd e ryk  Chopin.

Do złbranych, powitanych przez go­
spodarza powiatu sochaczewskiego staro 
stę Zbrojskiego przemówi! minister sztuki 
i kultury Stefan Dybowski.

„Miejsce to —  mów#! m. in. minister — 
jest otoczone przez cały świat kulturalny 
wyjątkowym pietyzmem. Dla nas Polaków, 
miejsce to należy do najbardziej wzrusza 
jących pamiątek.

Chopin, jak n ik t przed nim —  wniknął 
w ducha polskiej pieśni ludowej. Génial 
ne wyczucie polskiego stylu ludowego 
sprawiło, iż > tworzył, czerpiąc natchnie­
nie z narodu, podobnie jak to czyni 
anonimowy twórca ludo-wy'. Z twórcą lu 
dowym łączy Chopina treść, odróżnia 
zaś forma. Sztuką Chopina byfo według 
słów Norwida „podnoszenie ludowych j 
natchnień do potęgi przenikającej ludz­
kość całą. podnoszenie ludowości do łudź 
kości".

Wspólnota kulturalna —  jednocząca 
społeczeństwa i narody, realizuje się dzię 
.ki wielkiej sztuce, sztuce narodowej w 
treści —  a ogólnoludzkiej w formie.

Dzieło Fryderyka Chopina jest génial 
mym, żywym przykładem takiej właśnie 
sztuki. Jej walor sipołeczny, wychowaw 
czy a nawet —  nie waham się stwier­
dzić —  ideowy —  nie byl dotychczas na 
leżycie uwypuklany. Dopiero na tle na­
szej rzeczywistości —  zarysował się zdc 
cydowamie i wyraziście.

Dzieło Chopina organizuje niejako

szony w swej celi w więzieniu ateńskim 
Odpowiedzialność władz amerykańskich 

należy uznać za całkowicie ustaloną 
ze względu na fakt, że w Grecji 
nie dzieje się nic na co nie zgodziliby 
się uprzednio Amerykanie.

Wbrew własnym zobowiązaniom 
Amerykan e uniem ożliwiają  

repatriację obywateli Z S R R
B E R L IN , 22.2. (PAP). — Szef szta­

bu radz ieck ie j a d m iiT s tra c ji w o jsko ­
w e j _w Niemczech gen. Łukjanczenko 
złożył p rzedstaw ic ie lem  prasy ośw iad 
czenie w  zw iązku  z donieś en iam i, ja  
k ie  ukaza ły się w  dziennikach zachód 
nich, ja ko b y  dow ództw o am erykań­

skie w yd a ło  rozkaz zw in ięc ia  z ' dn 
1 m arca b. r. i  w yd a le n ia  ze s tre fy  
am erykańsk e j radz ieck ie j m is ji repa 
tr ia c y jn e j.

N ie w iedząc, czy donies'enia te od-

r ia to w i k o m is ji gospodarczej przygo­
towanie sprawozdania na tem at za­
sięgu p ra k ty k  dysk rym inacy jnych , 

stosowanych przez S tany Z jednoczo­
ne. Rezolucja ta pod nac:skiem  dele­
gacji USA, k tó ra  rozw inę ła  ożyw ioną 
działalność zakulisową, została odrzu 
eona większością głosów państw  m ar 
sha llow skich. T ym  n iem n ie j w  toku 
dyskus ji przedstaw ic ie le  D an ii, Szwe­

c ji i  A n g li i zmuszeni b y li przyznać,
' że dysk rym inac ja  taka ze strony 

USA is tn ie je  i  że u trud m a  cna roz­
w ó j s tosunków  hand low ych  n r  ędzy 
k ra ja m i eu rope jsk im i.

P rzedstaw icie le  Z w ią zku  Radzieckie 
go i  Czechosłowacji zastrzegli sobie 
p ra w o  po w ro tu  do tego zagadnienia 
na następnej sesji kom ite tu  oraz na 
posiedzeniach E urope jsk ie j K o m is ji 
Gospodarczej.

Intelektualiści w obronie pokoju 
W ielka konferencja w N. Jorku 

z udziałem uczonych całego świata
NO W Y JORK, 22.2. (PAP). — Fo 

dano tu  do w iadom ości, iż  w  dn iach 
5 — 7 m arca r. b. odbędzie się konfc 
renc ja  in te le k tu a lis tó w  w  cbrom e po­
ko ju , w  k tó re j wezmą udzia ł delegaci 
i  30 k ra jów .

In ic ja ty w a  zorgan izow ania konfe 
re n c ji została podjęta przez Radę Na 
rodow ą do S praw  S z tu k i i  N auk i, k tó  
ra  w  czasie ostatn ich w yborów  popie­

ra ła  H e n ry  W alłace ‘a i pa rtię  postę-

Polityka gospodarcza 
tu ro ln ictu jie  i  leśnictw ie

Sejmowa Komisja Planu Gospodarczego 
rozpatrzyła w dniu 21 hm. część planu 
narodowego, dotyczącą rolnictwa i leśnie 
twa.

Wskazawszy na osiągnięcia pełnej sa­
mowystarczalności zbożowej referent pos. 
Klimowski (PZPR) podniósł,. iż rolna pro 
dukcja towarowa nie może się ograniczać 
do zaspakajania potrzeb gospodarstw roi 
nych, ale musi gwarantować zaspokojenie 
potrzeb wyżywienia sii zatrudnionych w 
przemyśle i potrzeb surowcowych rosnące 
go przemysłu.

Walka o pena towaroweść rolnictwa 
pociąga za sobą postulat strukturalnej 
.przebudowy całego rolnictwa, przejście 
rolnictwa na gespodarkę wielkoobszarową, 
ppartą o zasady spółdzielcze. W yra zera 
tej polityki rządowej jest wstawienie pew 
nyoh kwot na popieranie spółdzielczości 
produkcyjnej w ¡planie inwestycyjnym. 
Rozmiary tych kwot świadczą, że rząd 
nie zamierza w raku bież. podejmować 
szerokiego programu rozwoju spółdziel­
czości rolnej — jednak inicjatywa w tym 
kierunku ze strony chłopów znajdzie nie 
zbędne poparcie finansowe.

Równocześnie państwo będzie w dal­
szym ciągu popierało gospodarstwa indy 
wi dualne. Zwiększenie zainteresowania

ićidt icczoscią produkcyjną i opieką rzą

k ra ja m i eu rope jsk im i i uporczyw ie pową. P a trona t nad kon fe renc ją  obję 
p rze c iw s ta w ia li Europę W schodnią — ( l i  A lb e r t  E inste n, Tomasz M ann : 
Europie Zachodniej, u s iłu jąc  wznieść w ie lu  innych  w y b itn y c h  in te le k tu a li­

s tów  am erykańskich..m iędzy n im i m u r nie do przebycia, 
ucieka jąc się wręcz do metod nacisku 
gospodarczego i pogróżek.

T ym  n iem m ej zdarzało się często, 
że przedstaw ic ie le  k ra jó w  E uropy Za 
chodnie j w y łam yw a li, się z pod d y k ­
ta tu  am erykańskiego.

Staje się to  zrozum iałe w  św ietle 
prowadzonej przez USA p o lity k i ogra 
niczama w ym  any hand low e j m iedzy

by łb y  aktem  bezpraw nym , sprzecz­
nym  z m iędzynarodow ym i zobow ią­
zan iam i rządu USA.

Gen. Łuk janczenko  w skazuje , że do 
tychczas w  obozach dla  osób prze­
siedlonych w  am erykańsk ie j s tre fie  
okupacy jne j pozostaje i nędznie we­
getu je  przeszło 100 tysięcy obyw ate li 

radzieck ich . O byw ate le  ci są ob iek­
tem  system atycznych pogróżek i prze 
m ocy fizyczne j ze s trony  zbrodniarzy 
faszystow skich i w o jennych , k tó rzy  

W sali F ilh a rm o n ii Stołecznej o d -1 d3ż3 do tego, by  przeszkodzić im  w
był się uroczysty koncert w  139 rocz- P°1W? °cie do k ra -lu - A m erykańsk ie  
„ !m  _  ¡w ładze w o jskow o fa w o ryzu ją  te

-ę u rtó z m  F ryde ryka  Chopina. ! zbrodnicze elem enty.
Przem ów ienie wstępne w yg ło s ił w 'i' W brew  zobow iązaniem  p rzy ję tym  

ceprzewodniczący K orn i te u  H onoro- prz3z rz 3d USA, am erykańskie  v/ła- 
wego Roku Chopinowskiego w ice m in .i dze w o jskow e w  Niemczech umemoż 
G rosicki, j l iw iły  przedstaw icie lom  radzieckie j

. . J m is j i  re p a tr ia c y jn e j w  s tre fie  amery 
, , - , . ozyty się kań sk ie j swobodne odwiedzanie obyoba koncerty  fo rtep ianow e C hop ina .1

Europą Zachodnią i  W schodnią. F o li- 
pow iada ją  rzeczyw istości, dow ództw o j ty k a  ta ugodziła przede w szys tk im  w  
radzieck ie  oświadcza, że tak i rozkaz k ra je  zm aisha lllzow ane, zmuszaj €, zmuszając je 

do. nabyw ania za d o la ry  i  z łoto Iowa 
ró w  w  USA, k tó re  m og łyby nabyć w  przedstaw icie le  na uk i i sztuki. Z ra

Przew odniczący Rady, znany astro 
nom  am erykańsk i p ro fesor I-Iarlow  

Shapley, zakom un ikow a ł p rzedstaw i­
cielom prasy, że w  kon fe ren c ji bę­
dzie uczestniczyła m. in. 5-osobowa 
delegacja radziecka w  składzie kom ­
pozytora Szostakowicza, reżysera f i l ­

mowego Gerasimowa, sekretarza ge­
neralnego Z w ią zku  P isarzy Radziec­
k ich  Fadie jew a, pisarza P aw le nk i i 
uczonego biologa O parina.

W śród delegatów innych  k ra jó w  
zna jdu ją  się także n a jw y b itr re js :

Na program  koncertu
fc

K cncs rt E-moll w ykona ł Jan E lder
w a te li radzieckich. Można to  w y t łu ­

maczyć jedyn ie  chęcią u k ryc ia  oby- 
7 eck ’ch przed urzędow ym iz towarzyszeniem  o rk ie s try  F ilh a rm o - i,. , „ .; „1; _.

T°L*îcCZnet ’ dr ei:CÍ  Z£gm ui  :¡ p rzedstaw ic ie lam i ZSRR. ta Latoszewskiego, koncert F -m o ll ; Gen
w ykona! Z b ign iew  D rzew iecki o rk ie  1

E uropie W schodniej i w yzuw a jąc je 
w  ten sposób z zapasów dewiz.

Powyższy stan rzeczy spowodował, 
że w b re w  opozycji delegatów am ery­
kańskich , na kon fe ren c ji genewskie j 
powzięto szereg postanow ień poży­
tecznych i  sp rzy ja jących  rozw o jo w i 

hand lu  m iędzy k ra ja m i Europy.
P ie rw szym  postanow ieniem  by ła  re 

zołucja , zalecająca oparcie w y n ra n y  
hand low e j w  ram ach um ów  dw ustron  
nych na zasadzie korzyści w za jem ­
nych, rów ności p ra w  i poszanowania 
suwerenności uczestn ków  porozum ie 
nia.

D rugą ważną uchw alą by ło  p rz y ję ­
cie w n iosku  radzieckiego, zalecające­
go se k re ta ria to w i E urope jsk ie j K orn i 
s ji Gospodarczej zbadanie m ożliwości 
w yko rzys tan  a w a lu ty  k ra jó w , eu ro ­
pe jsk ich  d la  rozrachunków  z ty tu łu  
hand lu  zagranicznego, co uniezależ­
n iło b y  te k ra je  od do lara i złota.

„ „ „ . „ „ j  y t . . .  tosunek am erykańskich w ładz w o rSirę p row adził M ieczysław  M ierze- t , , , .. , 1!ewsk* 1VX1CXZC skowych do spraw y re p a tr ia c ji oby-
J ' 'w a te li ra d ze ck ich  stanow i ca łkow ite

Wieczór m in ą ł w  podniosłym , uro - j  lekceważenie 
czystym nastro ju . i ludzkości.

I  wreszcie na żądanie delegatów 
Łuk janczenko  podkreśla, że j  państw  E uropy W schodniej przedsta­

w ia c ie  k ra jó w  E uropy Zachodniej, 
m im o w yw ie ranego na nie naesku  
ze s trony  USA w yco fa ły  swą jaw ntó

m tónia USA w  kon fe ren c ji weźnre 
udzia ł przeszło 400 in te lek tua lis tów .

M łodz ież  b ry ty js k a  
przeckuko

podżegaczom tuojeimym
LO N D YN , 22.2. (PAP). — V/ łych  

dn ach w  E dynburgu  odbyła się kon 
fe renc ja  delegatów 20 organ izacji 
m łodzieżowych, poświęcona sprawom 

w a lk i o u trw a le n ie  pokoju. Na kon ­
fe re n c ji w y s tą p ił sekre f arz generalny 
T ow arzystw a P rzy ja źn i Szfcccko-Ra- 
dz ieck ie j Thomas M urra y .

Uczestn icy ko n fe re n c ji u c h w a lili rc 
zolucję, w zyw a jącą  m łodzież do prze 
c iw s taw ien ia  się podżegaczom w o jen ­
nym.

Rezolucja potępia po litykę  rządu 
labourzystowskie so

e lcm en ia rnych  zasad I dysk ra m u ją cą  propozycję  w  spra­
w ie metod badania m ożliwości rozw o 

--------------------------------- ------------- --------------------------------- -------------------- ----- | ju  hand lu  m iędzynarodowego.

U ro czys tośc i c h o p in o w s k ie  me F ra n c ji ’ k S ‘b™a*¡4-^'diik^ySTSi^ra
| jó w  E uropy W schodniej • w  hand lu 

zagrantóznym , stosowanej na żądanie 
Stanów Z jednoczonych.

Delegaci ZSRR i k ra jó w  dem okra­
c ji lu do w e j m iędzy n im i rów n ież dr. 
Łychow sk i podkreś la li, że p o lity k a  ta 
odb ja  się u je m n :e na -rozw o ju  stosun 
ków  hand low ych  m iędzy k ra ja m i eu- 
ropej sk im i.

Delegacja czechosłowacka zgłosiła 
p ro je k t rezo lu c ji, zalecającej - sekreta-

Jednom yś?iia ucłuuaia Zg ro m ad zen ia  N aro dow ego  
19 m rio n ó ru  fra n k ó w  na obchody

P AR YŻ, 22.2 (PAP). — F rancuskie  Zgromadzenie Narcdowe uchw a liło  
jednogłośnie rezolucję, przedstaw ianą przez p rzedstaw ic ie li w szystk ich  pa r- 

j Mi po litycznych, w zyw ającą rząd do podjęcia kroków , m ających : a cciu 
współczesne problemy twórczości. Wskazu j przyłączenie się narodu francuskiego dj> c-bchcdu lCO-cj rocznicy śmiem i 
je na sztukę ludową jako na zaśpiew i Chopina. Rezolucja wnosi ponadto o przydzie len ie  kom ite to w i o rgm izacy j- 
sztuki narodowej. Jest wzorem stylu wy j nemu obchodu 19 m ilio n ó w  franków , proponując w yb ic ie  pam iątkowego 
prowadzającego dzieło zrozumiale w treś-j m edalu i  wypuszczenie specjalnego —--------------- ------,__ ___________________ _

C h ło p i p o ls c y

podziwiają Dn epropelrowsk
K IJÓ W , 22.2. (PAP). — Baw iąca na 

U k ra in ie  delegacja chłopów po lskich 
zw iedziła  D n iepropetrow sk. Goście 
polscy zw iedz ili m astó, in s ty tu t gór­
niczy, wyższą szkolę in ż y n ie ró w  d ro ­
gowych oraz pa rk i, stad iony i k lu b y  
m iasta. Szczególne zainteresowanie 
zw iedza jących w y w o ła ł czołg, na pan 
cerzu k tórego w idn ie je  napis: „W  
czołgu tym  broniąc o jczyzny zgina! 
generał gw a rd ii, bohater Z w iązku  Ra 
dzicckiego, Puszkin. W m iejscu tym  
zbudow any będzie pom n.k ku  czc i”bo 
haterów , k tó rzy  zg inę li wyzw ala jąc 

D n iep rope trow sk od najeźdźców h i­
tle ro w sk ich “ .

du nad rozwojem indywidualnych gospo 
ilarstw —  to dwie akcje, których celem 
iest podniesienie dobrobytu chłopów i za 
cieśnienie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego.

W  planie produkcji leśnej położony hę 
dtie nacisk ¡na maksymalne zużytkowa­
nie drewna z ograniczeniem zużycia drze 
wa na opal i wykorzystania go jedynie 
atla celów użytkowych.

Plan zalesienia będzie przekracza! trzy 
krotnie faktyczny wyrąb. W  ten sposób 
zostaną zlikwidowane ostatnie pozostałoś 
ci rabunkowej gospodarki kapitalistycznej.

Po dyskusji w odpowiedzi na wmieski 
posłów min. Dąb-Kociol zapowiedział 
dalszy -wzrost sil fachowych ze względu 
na przemiany strukturalne, jakie zacho­
dzą w rolnictwie. Każde województwo 
posiadać będzie szkolę rolniczą i szkolę 
mechaniczną. Zamierzone jest również 
utworzenie Centralnej Szkoły Mechanicz­
nej. Plan na 1949 rek przewiduje zwięk 
szenie ilości zawodowych szkól rolni­
czych o 29 p-rc-c. oraz zwiększenie ilości 
uczniów o 49,4 proc.

Zcentralizowanie państwowych ośrod­
ków rolniczych przyniesie ok. 1,5 m.iliar 
da zt. oszczędności dzięki zredukowaniu 
poważnych wydatków administracyjnych.

W  końcu przedstawiciel CUP dyr. Rzę 
dowski poinformował Komisję, że obok 
dotychczas używanych małych traktorów 
produkcji krajowej i importowanych, -w 
niedalekiej przyszłości produkcja krajowa 
dostarczy wsi traktory średnie, gąsieni­
cowe.

cz-oraj ró w n ie ż  obradowała komisja 
ska-r-bowo -  b u d ż e to w a  w ra z  z  k o m is ja
planu gospodarczego nad budżetem M in. 
Leśnictwa.

Ministerstwo to — stwierdził referent 
pcs. Bocneński — stoi obecnie w przede 
enw dwóch bardzo poważnych zni:-n w 
caloKsz.alcie gospodarki leśnej: zmiany 
systemu gospodarki zrębowej na prr.erę 
bową i reorganizacji całego aparatu nim i 
r.istracji liśn.cj.

Budżet przedsiębiorstwa „Lasy Pań­
stwowe" zamyka się po obu stronach su 
mą 18.490.000.000, v ;bec 13.COC.000.000 
zł. w roku ub., co Sianowi wzrost o 42 
proc. Gospodarkę eksploatacyjną łlurtru 
je sprawozdawca następującymi cyframi:

ci, o najwyższej wartości technicznej.
Po przemówieniu min. Dybowskiego na 

stąpił koncert muzyki chopinowskiej w 
wykonaniu Bolesława Woytowicza.

Na program koncertu złożyły się utwo 
ry Fryderyka Chopina „Ncctunn Cis- 
moll op. 27, Polonez Fis-moll cp- 44, Ma 
zicek A-moll op. pośmiertny, Mazurek 
C-dur op. 56, Etiuda AS-dur op. 25 i E- 
-tiuda C-rr.oi'l op. 10.

Swiafco
dla dwóch milionów 

obywateli
(Dokończenie ze str. 1-ej)

A kc ję  rządu m usi wspomagać 
społeczeństwo. Trzeba stw orzyć 
w a ru n k i organ izacyjne  i  psychicz­
ne, um oż liw ia jące  analfabetom  
szybkie i  ła tw e  zdobyw anie po-dsta 
w ow e j ośw iaty. N ależałoby opraco­
w ać fo rm y  propagandowe, zachę­
cające ana lfabetów  do dob row o l­
nego zgłaszania się do na u k i i  um o­
ż liw ić  im  uczenie się rów no leg le  
z pracą zawodową. Trzeba w a lkę  
z analfabetyzm em  w łączyć do na­
czelnych, ak tua lnych zadań p a r t i i  
po litycznych, zw iązków  zawodo­
w ych  i organ izacji społecznych, 
oraz oprzeć pracę terenową w  tym  
zakresie na zasadach współza­
w odn ic tw a .

A k c ja  w a lk i z analfabetyzm em  
je s t je d n ym  z zadań ośw iaty socja­
lis tyczne j, jednym  ź g łów nych w a­
ru n k ó w  budow y fundam entów  so­
c ja lizm u  w  Polsce. M usi ona sta­
n o w ić  podstawę procesów rew o-

znaczku pocztowego, z którego dochód 
zasili „Fundusz Szopena“ .

Jako p ierw szy zabrał glos w  debacie 
deputowany p a r t i i  lud -rw o-rcpub li- 
kańsk ie j (MRP) Poim bceuf, k tó ry  po­
pa rł rezolucję.

„O dw ieczne w ięzy p rzy jaźn i łączą 
Francję  i Polskę — ośw iadczył P o im ­
bceuf. Naród p i ls k i w ie, że w  naro­
dzie francu sk im  posiada na jbardz ie j 
oddanego przy jac ie la . M am y szczegół 
ne powody, a,by wziąć udz ia ł w  ucz­
czeniu setnej rocznicy śm ie rc i Szope­
na: ze strony c jca Szopen pochodzi 
z francusk ie j rodz iny lo ta ryńgsk ie j, a 
h is o r ia  L o ta ry n g ii jest związana 
z h is te r ią  Polski. L o ta ryng ia  n ie  za­
pom nia ła  o roczn icy szopenowskiej. 
P ragnę libyśm y, aby we w s i M ara in - 
v ille , skąd w yw odz i się rodzina Szo­
pena, od by ły  się rów n ież  uroczysto­
ści“ .

Następny mówca, deputowany ko ­
m unistyczny B isca rle t «św iadczył, że 
obchód 100- Tiej roczn icy śm ie rc i Szo­
pena jednoczy naród francusk i i  po l­
ski, dostarczając o ka z ji do oddania 
ho łdu w y s iłk o w i odbudowy narodu 
polskiego. B isca rle t p rzypom n ia ł z n i­
szczenie Polski podczas ostatn ie j w o j 
ny św iatow e j i  p rzy toczy ł cy fry , do­
tyczące je j odbudowy, oraz k redy tów  
przyznanych na odbudowę W arszawy.

„R ok 1949 jest w  Polsce rok iem  Szo­
pena. Będzie on rów nież rok ie m  Szo­
pena dla narodu francuskiego. F ra ń -

P olska i je j stolica — Arm ii R adz ieck ie j
FrźemóiuH-nie gen, Korczyca

Dokończenie Akademii 
w leatize Polskim

„L u d  po lsk i — głosi depesza do Ge­
neralissim usa S ta lina  — n igd y  nie  za­
pom ni, że to dz ięk i Tobie i  dz ięk i 
A rm ii R adzieckie j, p rzy  T w o je j, Ge­
neralissim usie, wszechstronnej opiece

Z  kolei glos zabiera Szef Sztabu Ge 
ineraimego WP ge.n. broni Korczyc, da­
jąc historyczny obraz Armii Czerwonej.
‘ „M ija  31 lat -  mówił -  od chwili Zacytow „ astęp„ie słowa Prezy i  Pomocy mogło powstać Odrodzone

ruszenia w pierwszy boj pierwszych od- dcnta Bi wygios^ le lla ko,llgre5ie W ojsko Polskie -  zbrojne ram ię  Pol-
działow Armii Radzieckiej przeciw irnpc je(Ł, cści 0 sojusznjczcj Armii Radzieckiej^' sk i Ludow ej.
natizmowi armii niemieckiej, która za r- . ■ , , . „  . D la  ego tez cały nasz nęrod, nasza
groziła stolicy młodej republiki Sowiec- zrod’° . P ° ^ 1€ł klasa robotnicza nasze
klej -  Pietrcgrodowi. r ” J 7' *  *  * chlspstwo i  in te ligenc ja ,

sze ayiernie strzegły niewzruszonego 
tej siły jest p rzy m ierza P ils k i Ludow ej —  pań

O tej armii pisał w swoim czasie Le­
nin-. „Po raz pierwszy w dziejach stwo 
rzona została armia, siła zbrojna, która 
wie o co walczy i po raz pierwszy w dzie 
jach robotnicy i chłopi ponosząc niesly 
chanie ciężkie ofiary, zdają sobie jasno 
sprawę z tego, że bronią Republiki Ra 
dzieckiej i Socjalistycznej, że bronią ¡p

pracujące
- ¿ r n j , n io m  t tw iu ic  /A fiiłic  ..1. ____ i trtM OT-rł/^in ---------
Radziecką.

,, Pc-ds ta wo wy m
takt, ze jest ona armią państwa socjali*- glwa budującego podstawy socjalizm u
stycznego, armią przodującego w świecie ze Z w iązk iem  Radzieckim  — pań-’
ust-roju. s.wem zwycięskiego socjalizm u.

„U  podstaw siły Armii Radzieckiej 1e Dziś, gdy aw an tu rn icy  i  podżegacze
ży wielka idea i kierownictwo partii Le w o jenn i spod znaku im p e ria lizm u
■nina i Stalina, leży osobisty wkład wo a m iryka ń sk  -angielskiego dążą do

, , i .. , dza partii i wodza armii —  Wielkiego rozpętania nowei grabieżcze i w o invnowatna mas pracujących nad kapitalista c , 1 6 ,J fei-uuiczcztj w u juy
mi Że bronił światowe! rewolncii socia- Staj!l,na- cała _postępowa ludzkość jednoczy się
,. ' ‘ . ‘ Armia Radziecka —  kończy ge.n. Kor- w okó ł A rm ii Radzieckie j — pogrom-łistycznej . *

A  w ćwierć wieku później, gdy Euro

w 194C 47 wyrąbano .0,1 min. ha,-, iw
1947-48 — 12 min. ha., v/ r. hi eżącym
oianuje
nci.

się wyrąb ua przestrzeni 1C 5 min.

Coraz po'A ażnieiszą pozycją dcc ’odową
vi biu'i ecie jest popierany przez M:ni-
sterstwo eks¡‘>ort nasion, żywicy, : iól. ja-
gód, g.rzy bów, zwierzyny itd., r achody
z użytk ów i eśnych, wynos zące 15 miliar
dów zl., po odliczeniu 2.5 miliarda na po
datek a moi za do wy , po kr yią ca' kovïc’e
wydatki na administracje leśną, zalesie
nie i budowi e.

Na pytań ia członków komisji wyjaś-
men ut zieli I wiceminister Boro w'. , pod-
kreśiaiąc ■ iż Mmlsterstwo Leśnictn a prze
widuje w planie 6-letr irm za es i cnie
1.900.000 ha powierzchni.

Jeai chodzi o nasz eksport dre—na, 
to eksportujemy go za 18 min. doL-ów, 
importujemy zaś za 14 min. dolarów. W  
końca wiceminister Borowy .podał do ••■•ia 
dom oś ci, iż spółka „Paged“  w najbliż­
szym czasie zostanie przekształcona ra 
przedsiębiorstwo państwowe.

P?

. . . .  , n czyc —  pomogła nam zbudować naszą czyni faszyzmu — ostoi św iatowego
później, gdy Euro ^  zh , _  Ł lc atrz |a ją w sprzęt pokoju,

zadała ciemna fala faszyzmu, wbdz - - 1 ’  v j
Armii Radzieckiej do żołnierzy radziec ! cj j ' 'n ,cT’ ^ , Prz c L aza ia  jej .wiele ® Jesteśmy pew n i, że ja k  w  czasie 
kich mówił: „Patrzą na was, jako na doświadczeń bojowych i znajomo c, w o jny  pod k ie row n ic tw e m  T w o im  Ge
swych wybawców podbite narody Europy, w0'*nne|. ~  UC2>™!a 2 ^  ne ra laam u s le  -  A rm ia  Radziecka
UtAr, d o L . lv  sic lw i i * ™  J ,h o r c v r h  zhrom  ,akleJ n,e zna14 dzieie wojsi.owos rozb iła  faszystowskie hordy, tak i

enktóre dostały się pod jarzmo zaborczych
ziałe wieł 
godni tej

Kor-

Ba,dźcie

cja m ia ła  zaszczyt p rzy jm ow ać zaw- j czyc —  która do czasu rewolucji rosyj 
sze Polaków  n ie  godzących się z n ie- j sktej jęczała w jarzmie caratu, walka ro 
wolą. F ranc ja  n ie  zapomni, że g ó rn i-  , Jan ików rosyjskich miała od pierwszej
cy polscy s ta li na czele b itw y  o p ro ­
dukc ję “ .

„C zy ro k  ten —  zapyta ł B isca rle t— 
został dobrze w yb ra n y  dla w ys ied la ­
nia  Polaków, pracujących we F ra n ­
c ji?  Czy jest to dobry sposób uczcze­
n ia  pam ięci Szopena i  ro z w ija n ia  
p rzy jaźn i francusko-polskie j?

Przem ów ienie swoje zakończył B i­
scarlet okrzyk iem : „N iech  żyje przy-

lu c j i  k u l tu ra ln e j mas p ra cu jących . j azla m jędzy w ie lk im i narodam i fran- 
S i an i :  ław  Grzełegki cuskim  i  p o lsk im !“

NI. n ,i _  , . , , ci polskiej. dziś wszelkie p lany podżegaczy w o j
11 W  dniu ,31-szej rocznicy Amt» Ra- nych rozb iją  się o zw arte  szeregi o-

dzieckiej, której zawdzięczamy wolność i brońców poko ju , na czele k tó rych  stoi 
.niepodległość —  przesyłamy Jej gorące i Zw iązek R adziecki“ , 
serdeczne pozdrowienia. W depeszy do M in is tra  S ił Z b ró j-

Niech żyje Armia Radziecka —  armia nych Z w iązku  Radzieckiego 'a.¿za 
wyzwolenia narodów. ka B u łgan ina czytamy^ m. in .  „

Niech żyje genialny strateg i wódz po lsk i zawsze parnię aę . .
A rm ia  Radziecka

ka misja wyzwolenia, 
misji“ .

„D la Polski —  mówił dalej gen,

chwili rozstrzygające znaczenie. . . .
Wspomniawszy 'następnie o historycz A™ "  R ^^e ck ie j, organizator ,ej zwy 

nej uchwale Petrogradzkiej Radj- delega- ^? stw- wóa2 mas. Prfm ących całego
tów robotniczych i żołnierskich uznającej świata, wielki przyjaciel Polski —  Cene 
prawo Polski do całkowitej niepodległości rai*issimus Jozef Stalin!
pod względem państwowo - narodowym, D c DPSZG
gen. Korczyc mówił: t  _ , ‘

„Rozumieli to dobrze ci świadomi ro Od. l u d n o ś c i  W a rS Z a U łJ J  
botnicy i chłopi polscy, którzy stanęli w A kadem ię zakończyło uchw a len i

pod przewodnic­
tw em  W ie lk iego  S ta lina  przyn iosła 
Polsce w yzw o len ie  z n ie w o li hiM erow 
sk ie j. L u d  po lsk i w id z i w  A rm ii Ra­
dzieck ie j potężną ostoję poko ju  świa 
towege, tw ierdzę postępu i  wolności 
narodów. L u d  po lsk i z wdzięcznością 
w spom ina pomoc udzie laną nam przez 
Zw iązek Radziecki i jego A rm ię  w

szeregach rewolucji, a dwadzieścia kilka w ystan ia  depesz do Generalissim usa pierwszych ciężkich chw ilach  odbudo- 
lat później podTło tradycje wspólnej wal S ta lina  1 M arszałka AL Butgs-una w y naszego k ra ju  ze zniszczeń w o jen ­
ki odrodzone Wojsko Polskie". w  im ie n iu  ludności s to licy  Polski. u y c i it

res Z Z  — 22-26 m aja  
Wczorajsze uchutalgKCZZ

Na wczorajszym posiedzeniu pierun 
KCZZ po dyskusji nad referatami u 
no, że Kongres Związków Zawodny, jx 'i 
odbędzie się w dniach od 22 — 25.V.br.

W  związku z objęciem przez sek eta 
rza KC ZŻ Bolesława Geberta stanowiska 
zastępcy sekretarza Światowej Fedc: ic i 
Związków Zawodowych udzidona mu 
bezterminowego urlopu, pozostawiając na 
stanowisku sekretarza KCZZ.

W  związku ze znoszeniem rezygnacji 
ze stanowiska czlciitka egzekutywy Ś’.via 
towej Federacji Związków Zawodowych 
przez Kazimierza Witaszewskiego, który 
objął funkcje podsekretarza Stanu w M in. 
Pracy i Opieki Społec znej, plenum KC ZZ 
desygnowało na jego miejsce przewodni-, 
czącego KCZZ ,posła Edwarda Ochaba.

Podsumowując wyniki akcji reformy 
nłac uchwalono rezolucję, stwierdzającą, 
se reforma plac, usuwając najpoważniejsze 
braki oraz dysproporcje w płacach pra- 

j cowniczych, ¡jrodwyższa realne zarobki o- 
raz przyczynia się do rozwoju wspćz-a 
wodnictwa pracy i wzrostu produkcji.

W  końcu rezolucja zobowiązała zarzą 
dy główne, O K ZZ  i wszystkie organiza 
cje związkowe do opracowania planu
i zobowiązań oszczędnościowyoh.
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Historuczne zuiycięstira Armii Radzieckiej

TTi-toryczne zwycięstwo, odniesione w 
drugiej wojnie światowej przez A r­

mię Radziecką, nad Hitlerem przyniosło 
wolność dziesiątkom milionów ludzi i wie 
lu państwom jęczącym pod jarzmem hitle 
rowskich okupantów.

Obecnie, w 31 rocznicę bohaterskiej, 
Zwycięskiej Arm ii warto raz jeszcze do 
kenać przeglądu wszystkich faz gigan­
tycznej walki, jaka toczyła się między 
krajem socjalizmu —  Związkiem Radziec 
k-«n a obozem reakcji, w postaci hitlerow 
BKich Niemiec i ich satelitów.

Wojna rozpoczęła się znienacka. W  
czerwcową noc 1941 roku bez formalne 
go wypowiedzenia wojny, hordy hitlerow 
skie wtargnęły na terytorium ZSRR, two 
rżąc front od oceanu Północnego —  Lo 
iłowatego do morza Czarnego. Równocześ 
nie prowadziły wojnę ze Związkiem Ra 
dzieokim Włochy, Finlandia, Rumunia i
W  ęgry. .

Napaść hitlerowskich Niemiec przerwa 
la pokojową, twórczą pracę radzieckiego 
narodu. Nad krajem zawisło groźne nie 
bezpieczeństwo. Dnia 3 lipca 1941 r. ge 
nerałissimus Stalin w swoim przemówie­
niu radiowym wezwał naród radziecki do 
obrony socjalistycznej ojczyzny i zdoby 
czy Rewolucji Październikowej.

Cala gospodarka kraju została przesta 
wioną na cele wojenne. Władza w pań­
stwie skoncentrowała się w rękach Pań 
stwowego Komitetu Obrony, na któregr 
czele stanął Stalin. 1

N a wezwanie rządu radzieckiego 5 St; 
lina x pomocą Armii Radzieckiej pośpie 
szył cały naród. W  strefie przyfrontowe 
formowały się dywizje pospolitego ruszę 
nia, batalipny niszczycielskie. W  M o­
skwie utworzono 11 dywizji pospołitegc 
ruszenia, liczących - 160.000 ludzi. W 
Leningradzie została utworzona trzystu 
tysięczna armia pospolitego ruszenia. W  
Całym kraju wprowadzono powszechny o- 
bowiązek wojskowego przeszkolenia łudzi 
pracy. Związek Radziecki zamienił się

jeden wielki obóz wojskowy.

Na początku października 1941 r., 35 
(Wyborowych dywizji niemieckich podjęło 
ofensywę na Moskwę. Już w czasie walk 
obronnych, na skutek ciosów, zadanych 
przez Armię Radziecką, hitlerowcy ponie * * 3 * * * 7

śii olbrzymie straty. Dnia 7 listopada na 
Placu Czerwonym w  Moskwie odbyła się 
tradycyjna defilada wojskowa, w czasie 
której z trybuny mauzoleum Lenina, wieł 
ki wódz radzieckiego narodu, Stalin mó 
w ił o tym, że siły wroga wyczerpują 
Się, a siły ZSRR wzrastają, że wróg hę 
dzie pokonany.

Wojska radzieckie rozpoczęły kontr­
ofensywę, która trwała nieprzerwanie 
przez 40 dni i doprowadziła w rezulta 
cie do rozbicia silnej koncentracji Niem 
ców. Tym samym raz . na zawsze zadano 
kłam bajeczce propagandy hitlerowskiej o 
„niezwyciężonej“  armii niemieckiej.

Hitlerowskie dowództwo skoncentrowało 
przeciwko Arm ii Radzieckiej 240 dywi 
zji, ogromną ilość czołgów, artylerii, sa 
molotów —  siły blisko dwa razy większe 
od tych, jakie Niemcy Wilhelma wystawi 
ły  przeciwko carskiej armii w pierwszej 
wojnie światowej. W  maju 1942 r. zo­
stała podjęta przez Niemców olbrzymia 
ofensywa w kierunku południowo - za­
chodnim. Przerwawszy radziecką linię 
obronną, hitlerowcy dotarli w lipcu do 
Woroneża. Jesienią 1942 roku, w rękach 
ich znalazł się cały Północny Kaukaz. 
W  końcu sierpnia, przedarli się w rejonie 
Stalingradu do Wołgi, zamierzając obejść 
Moskwę od Wschodu i odciąć ją od ty 
łów, od Wołgi i Uralu.

Ogromne straty w gospodarce narodo­
wej ZSRR i trudności wojenne nie zmogły 
państwa radzieckiego. Klasa robotnicza, 
chłopi i inteligencja pracowali ofiarnie na 
zapleczu.

W  re jonach zajętych przez wroga sze 
rzyl się płomień partyzantki, działały od 
działy dywersyjne. Z  ręki partyzantów 
Ukrainy i Białorusi zginęło wówczas po 
nad pół miliona hitlerowskich żołnierzy 
i oficerów.

Podchodząc pod Stalingrad i rzuciw 
szy nań 36 najlepszych dywizji, dowódz­
two niemieckie wytężało wszystkie siły, 
ażeby zdobyć miasto. Ale 19 listopada 
1942 r. Armia Radziecka1 przerwała linie 
obronne przeciwnika na pólnoco-zaehód 
i południowo -  wschód od Stalingradu. 
Otoczyła, a następnie zniszczyła 330-ty- 
sięczną koncentrację wojsk niemieckich, 
na czele których stał marszałek Paulus.

Zwycięstwo stałingradzkie stało się mo 
mentem przełomu. Od brzegów W ołgi roz 
począł się zwycięski marsz Arm ii Ra 
dzieckiej na Zachód. Podczas zimowej 
ofensywy 1942 — 1943 r. Armia Radziec 
ka odrzuciła Niemców na 600 —  700 

km.

W  odwet za Stalingrad dowództwo nie 
mieckie postanowiło w lecie 1943 r., ofen 
sywą z rejonów miast O rła i  Bielgorodu, 
w ¡kierunku Kurska,. rozbić wojska ra- 
dzieokie na lin ii Kurska. Dnia 5 lipca ar 
mia niemiecka rozpoczęła działania. Jed 
nakże już 23 lipca ofensywa ta została 
zlikwidowana. Wojska radzisekie prze­
szły do kontrofensywy i 5 sierpnia zajęły 
Oreł i Biełgorod. W  wyniku dalszej ofen 
sywy Armii Radzieckiej na całej lin ii 
frontu, ciągnącej się od Białorusi do No 
woresyjska (Pin. Kaukaz) —  na prze-

mia Radziecka umożliwiła sojusznikom 
oczyszczenie Północnej A fryki i wykona 
nie jesienią 1943 r. desantu na terytorium 
Wioch.

W  1944 r. Armia Radziecka, na skutek 
zadanych przez nią wojskom hitlerowskim 
10 uderzeń, definitywnie oczyściła od nie 
przyjaciela całe terytorium radzieckie i 
wkroczyła do Prus Wschodnich. Teryto­
ria Polski, Czechosłowacji, Jugosławii zo 
stały częściowo oczyszczone od wroga.

Blok hitierowsfci rozpadał .się. Byli 
satelici Niemiec —  Finlandia, Rumunia, 
Bułgaria i Węgry -— wypowiedzieli im 

wojnę.,

W  czerwcu 1944 roku, w okresie naj 
większego natężenia ofensywy radzieckiej 
.powstał wreszcie drugi front w Europie. 
Drugi front powstał wtedy, kiedy wszys­
cy wyraźnie już widzieli, że Związek Ra 
dzieciki sam, tylko swoimi siłami, ma 
możność osiągnąć pełne zwycięstwo nad 
faszystowskimi Niemcami.

' W  styczniu 1945 r. rozpoczęła s.ię po 
tężna ofensywa wojsk radzieckich na 
Niemcy. Pod ich ciosami armia niemiec­
ka opuściła Polskę. Wraz z Armią Ra­
dziecką o wyzwolenie Polski wałczyła 
Armia Polska, sformowana na terytorium 
Związku Radzieckiego. W  ciągu wiosny 
1945 r. oswobodzono Węgry, Austrię i 
Czechosłowację.

Dnia 16 kwietnia wojska 1-go Frontu 
Białoruskiego i 1-go Frontu Ukraińskiego 
rozpoczęły ostatnią okrężną ofensywę na 
Berlin, i 2 maja zmusiły załogę miasta do 
złożenia broni. 1

8 maja Niemcy skapitulowały.

Tegoż dnia wojska radzieckie oswobodzi 
Jy stolicę Czechosłowacji —  Pragę.

Oficerowie arty lerii A rm ii Czerwonej na ćwiczeniach w terenie.

strzeni 2.000 km. —  wróg został odrzu Wojna zakończyła się wspaniałym zwy 
eony o 300 —  450 ¡km. w kierunku za cięstwem narodu radzieckiego i całkowi 
chodnim. tym pokonaniem Niemiec hitlerowskich i

W  ciągu roku Niemcy stracili w żabi- ich armii, 
tych, wziętych do niewoli i rannych po­
nad 4 miliony żołnierzy i oficerów,
14.000 samolotów, 25.000 czołgów, 40.000 
dział. Wiążąc główne siły hitlerowskie, A r

Spotkanie wychowanków dwóch radzieckich szkól wojskowych.

Sergiusz Corodiecki

POLSKA
Siostro nieznana ale bliska! I 

Dawno już Ciebie pokochałem. 
Rozwidnia polskie płomienisko 
Rówieśnią luną Zachód cały.

Już znicza słowiańskiego blaski
—  Ledwie zakwitłe —  świat olśniły. 
Już słychać w głębi cisz słowiańskich, 
Jak wzbiera wrzenie przyszłej siły.

Qdzie poryw górny —  tam jest Polak 
Qdzie nurt lgłęboki —  tam Rosjanin. 
Lecz im jednaka w dziejach dola: 
gromowym łamać mrok łyskaniem!

O, strzało Słowian! Polsko! SiostroI
— Oto już widzę łuk napięty, 
Kołczan, pocisków pełen ostrych,
J ramię !w gniewie wyciągnięte!

0  Polsko! Jakże mi jest bliski 
Żarliwy ogień twoich marzeń
1 wierność losom Purym ognistym,

I

M icha ł S w ie thw  T łum ■ Ju lian  Tuw im

G R EN A D A
J ecbatiśmy stępa, i 

Pędziliśmy w kłębach 
J „Jabhczko" —  piosnkę 
trzymaliśmy w zębach. 
Ach, piosnkę tę dotąd 
K a  peumo pamięta 
Malachit stepom,
Murawa pomięta.
Lecz inną pieśń jeszc-ze, 
O obcym narodzie,
Do siodła przytroczył 
towarzysz w pochodzie
3 śpiewał, i choć rodak 
Mniejszy, jak ja:
~~ Grenada, Qrenada, . 
Grenada maja!

Ma pamięć Itę piosnkę
Jak pacierz znał pański,
7 skąd do mołojca 
te n  smutek hiszpański? 
Kijowie! '.Połtawo!
Od kiedyż w te strony 
Przybyły z Qrenady 
iHiszpańskie canzony?
K ie  to twojemż to zbożu, 
X(kraino, . śród żniwa, 
t a r  asa Szewczenki

Papacha spoczywa7 I 
Więc skąd przyjacielu, 
W  piosence twej łka :
—  Qrenada, Qrenada 
Qrenada, maja!

A chochoł - marzyciel 
Po małej chwileczce 
powiada.- „ęrenadę 
Znalazłem w książeczce. 
Wysoki to honor 
ta k  piękne mieć imię 
Jest powiat grenadzki 
W  hiszpańskiej krainie. 
Jam chatę porzucił 
j  walczyć szedł poto-rn, 
Że ziemię w Grenadzie 
Ja oddać chcę chłopom. 
Żegnajcie najmilsi^ 
Powrócę, Róg da!
—  Grenada, Grenada, 
Grenada maja!

Pędziliśmy w znoju,
By poznać dokładnie 
Gramatykę boju 
7 słowa larmatnie.
Świt wstawał ma niebie,
By znowu się schować,
1 koń się utrudził 
Po stepie cwałować.
Lecz ,Jabłoczko"  szwadron 
Wciąż grał bez iwytchnienia 
K a skrzypcach epoki 
Smyczkami cierpienia,
7 gdzież przyjacielu, 
Podziała się Ha 
—  Grenada, Grenada, 
Grenada maja!

K a  ziemię od kuli 
Zwaliło się ciało, I 
Rozstało się z siodłem.
A  nigdy nie chciało.
Kad trupem się księżyc

Potoczył jak łza,
7 wargi martwiejąc, 
Szepnęły: „ Grena..." 
Daleko, za chmury, 
Unosząc swą mękę, 
Przyjaciel mój poszedł 
J /zabrał piosenkę 
7 nikt już nie słyszał 
Od tego dnia:
—  Grenada, Grenada, 
Grenada majal

A szwadron kolegę 
Bez żalu pogrzebał 
7 „Jabłoczko" —  piosmu 
Do końca dośpiewał,
7 tylko z niebiosów 
Opadła nad nami 
Łza deszczu maleńka 
K a  Zmierzchu aksamit,
7 cóż wy najmilsi?
Za pieśnią tęsknicie?
K ie  wolno l Pieśń nową 
(Złożyło nam życie 
7 składa i składa 
7 naprzód nas gna!
■— Grenada, Grenada, 
Grenada maja'

Prezydium uroczystej akademii w  Teatrze Polskim w Warszawie, zorgani­
zowanej z okazji 31 rocznicy utworzenia A rm ii Czerwonej. Na trybunie —

M arszalek Żym ierski.

Na czjjm polega siła A rm ii Czerw onej
Z przem ów ienia Józefa S ta lina

rw i O W A R ZYSZE, na czym polega siła naszej A rm ii Czerwonej, 
gdzie leżą źródła tej siły? Na czym polegają cechy charakte­

rystyczne, które odróżniają z gruntu naszą A rm ią Czerwoną od wszyst­
kich arm ii, jakie istniały kiedykolw iek na święcie? Jakie są owe cechy 
szczególne, które stanowią źródło siły i potęgi naszej A rm ii Czerwonej?

Pierwsza i podstawowa ’cecha charakterystyczna naszej A rm ii Czer­
wonej polega na tym, że jest to armia wyzwolonych robotników i chło­
pów, armia Rewolucji Październikowej. Wszystkie istniejące dotych­
czas armie —  niezależnie cd swego składu —  są arm iam i ugi liniowania 
władzy kapitału. Były one i pozostały arm iam i panowania kapitału.
, Burżuazja wszystkich (krajów kłam ie, twierdząc, że arm ia jest 
apolityczna. Jest to niezgodne z prawdą. Rzeczywiście, w  państwach 
burżuazyjnych arm ia nie ma żadnych praw politycznych, wyłączona 
jest poza nawias życia politycznego. Lecz nie oznacza to bynajmniej, 
że jest ona apolityczna.

Na odwrót —  zawsze i wszędzie, we wszystkich państwach kapita­
listycznych armię wciągało się i wciąga do w alk i politycznej, czyniąc 

I z niej narzędzie ucisku robotników, bo jest ona ostoją możnych. W od- 
: różnieniu od takich arm ii —  nasza A rm ia Czerwoni posiada tę cechę 
L charakterysiyczną, że jest narzędziem utrwalenia władzy robotników 

i chłopów, narzędziem wyzwolenia robotników i chłopów spod jarzma 
obszarników i kapitalistów. A rm ia nasza jest arm ią wyzwolenia mas 
pracujących...

... Żaden naród na całym świecie nie otacza swej arm ii tak wielką 
miłością i  opieką. U  nas kochają armię, szanują, troszczą się o nią. D la­
czego? Dlatego, że po raz pierwszy w  dziejach świata robotnicy i chłopi 
utworzyli swą własną armię, która służy nie panom, lecz wczorajszym  
niewolnikom, dziś wyzwolonym już robotnikom i chłopom.

Oto, gdzie leży źródło siły naszej A rm ii Czerwonej.
A  cóż oznacza miłość narodu do swej armii? Oznacza to że armia 

taka posiadać będzie potężne zaplecze, że arm ia taka jest niezwyciężona..
...Druga cecha charakterystyczna A rm ii Czerwonej polega na tym, 

że armia ta jest armią braterstwa narodów naszego kraju, armią wyzwo­
lenia uciemiężonych narodów naszego kraju , arm ią obrony wolności 
i niepodległości narodćw naszego kra ju  D aw niej arm ie wychowywano 
zazwyczaj w  duchu szowinizmu, zaborczości, w  duchu podboju obcych 
narodów Tym  właśnie tłumaczy się fakt, że armie starego typu, armie 
kapitalistyczne były równocześnie arm iam i kolonialnym i Tu leżało jedno 
z podstawowych źródeł słabości starych arm ii. Nasza armia różni 
się z gruntu od arm ii kolonialnych...

...Tu leży drugie podstawowe źródło siły i potęgi A rm ii Czerwonej. 
Tu gwarancja, że w  krytycznym  momencie arm ia nasza spotka się 
z wszechstronnym poparciem milionowych mas wszystkich narodowości 
zaludniających nasz ogromny kraj...

...I wreszcie —  trzecia cecha charakterystyczna A rm ii Czerwonej. 
Polega ona na tym , żr cała nasza armia przepojona jest duchem interna­
cjonalizmu. W  krajach kopitalistycznych arm ie wychowuje się w duchu 
nienawiści do obcych narodów, w  duchu nienawiści do obcych państw, 
w duchu nienawiści do robotników i chłopów obcych krajów .

Co to ma na celu? To mianowicie, ażeby przekształcić armię w po­
słuszne stado na wypadek starć zbrojnych pomiędzy państwami, pomię­
dzy mocarstwami, pomiędzy krajam i. Tu leży źródło słabości wszystkich 
arm ii kapitalistycznych. Nasza arm ia zbudowana jest na zupełnie in ­
nych zasadach. Siła naszej A rm ii Czerwonej, towarzysze, polega na 
tym, że od zarania swego istnienia wychowywana jest ona w  duchu 
internacjonalizmu, w  duchu szacunku dla innych narodów, w  duchu 
miłości i szacunku dla robotników wszystkich krajów , w duchu zacho­
wania i utrwalenia pokoju między narodami. I  właśnie dlatego że armia 
nasza wychowana jest w duchu internacjonalizmu, w duchu jedności 
interesów robotników całego świata, właśnie dlatego, jest ona armią 
robotników wszystkich krajów .

Że jest to źródłem siły i potęgi naszej armii, 0 tym przekona się 
kiedyś burżuazja światowa, jeśli odważy się napaść na nasz kraj: ujrzy 
ona wówczas, że Armia Czerwona, wychowana w duchu internacjona­
lizmu, ma niezliczoną ilość przyjaciół i sojuszników we wszystkie’ 

częściach świata: od Szanghaju do New-Jorku, od Londynu do Kalkutty.

Stalin, „O trzech cechach charakterystycznych A rm ii Czerwonei“ iW v  
ją tk i z przemówienia, wygłoszonego 23 lutego 1928 r, na uroczystym nie 
num Rady Moskiewskiej, poświęconym dziesięcioleciu A rm ii Czerwonej)
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O j e d e n  d o m
A lO Ź D Z IE R Z E  ogłuszająco w rza - 

snę ły  —  tak  że echo, ja k  p iłk a  
odb ija jąca  się od ściany do ściany, 
zagrzm ia ło  wśród rum ow isk. A rm a ­
t y  poczęły bić w p ros t do ce lu ; dwie 
g ru p y  szturmowe, z Sabu rowem  i 
I  iaslenn ikow em  na czele, ruszy ły  na 
przód. N iem cy oczekiwali a taku ze­
wsząd, z w y ją tk ie m  tego oblężone­
go i, ja k  się im  zdawało, całkowicie 
zablokowanego domu. S trze la li za­
ciekle, lecz bezładnie i  na jw idocz­
n ie j s tra c ili głowę.

Jak każdy bó j nocny, i  to  starcie 
pełne było  niespodzianek: w ys trza ­
łó w  z b liska, w ybuchów granatów , 
rzuconych w p ro s t pod nog i —  
w szystkiego tego, co w  walce noc­
ne j powoduje, że na jw ażnie jszą sta 
je  się nie ilość.

Saburowow i w ypadło  k i lk a k ro t­
n ie rzucać g ra n a ty ; zastrze lił ko ­
goś z b liska  z autom atu  i  k i lk a  ra ­
zy  p o tyka ł się w  ciemnościach o ka 
m ienie i  padał. N a  koniec, prze­
biegłszy w szystkie  zw aliska p iw nicz 
nych  u b ik a c ji domu, w ydosta ł się 
na jego zachodni bok i  tracąc od­
dech ze zmęczenia, kazał k tórem uś 
ze zna jdujących się tu ta j żołnierzy, 
aby co prędzej przyciągn ię to  arm a­
ty .  D la  N iem ców  wszystko, co się 
sta ło, by ło  ta ką  niespodzianką, że 
w ie lu  z n ich zostało zabitych, in n i 
zaś zmuszeni zosta li do ucieczki z 
domu, zanim  zm iarkow ali, o co cho 
dzi. N ag ła  w iadomość o tym , że Ro 
s jan ie  zdoby li dom, do tego stopnia, 
ja k  w idać, oburzyła  na jb liższych do 
wódców niem ieckich, że nie licząc 
się z niczym , od razu na m ie jscu 
zgrom adzili w szystk ie  swoje s iły , 
k tó re  m ie li pod ręką i  w brew  swe­
m u zw yczajow i w ys ła li je do k o n tr ­
a taku  nie czekając św itu . P ierwszy

Fragm ent powieści pt. „ D n i i  noce‘e

ko n tra ta k  zosta ł odparty . W ów czas' 
po półgodzinie, obrzuciwszy dom 
m inam i, N iem cy p rzys tą p ili do a ta­
ku  pow tórn ie. Saburow raz jeszcze 
podziękował w  duszy Procence, że 
dodał m u ludzi. W  domu nie zacho­
w ało się ani jedne j ściany w  całoś­
c i: wszędzie b y ły  g ruzy, d z iu ry  i 
przełom y, przez k tó re  m og li prze- 
leźć N iem cy, a trzeba się by ło  b ro ­
nić w  ciemnościach n ieprzen ikn io ­
nych.

W  czasie drugiego k o n tra ta ku  
N iem ców ,do Saburowa przypełzną ł 
M aslennikow  i  zapyta ł, czy nie ma 
granatów .

—  M am  —  odpowiedział Sabu­
row  odpinając g rana t od pasa i  po­
dając m u go.

—  W szystkie  zużyłeś?
—  Porozrzucałem  —  odpowie­

dział M aslennikow  głosem w in o w a j­
cy.

—  Powiedz, żeby tu  przyciągn ię­
to moździerze, chociażby ze dwa. Te 
raz nie będą potrzebne, ale przed 
rankiem , żeby ju ż  tu  s ta ły . U rządzi 
m y tu  z tobą, Misza, p u n k t dowód­
cy i  nie ruszym y się ju ż  s tąd  n ig ­
dzie. Rozumiesz?

-—- Rozumiem —  pow iedział M a­
slennikow :

—  W ięc idź, powiedź moździe- 
rzowcom.

—  Zaraz —  pow iedział M aslenni 
kow.

Ż y ł ca ły jeszcze gorączką w a lk i: 
nie chciało m u się stąd odchodzić.

—  K ap itan ie  —  pow iedział cicho.
—  Co tam ? —  Saburow oderwał 

się od autom atu

—  K ap itan ie , czy na tarcie  odby­
wa się pom yśln ie? Jak sądzicie?

—  Pom yślnie —- pow iedział Sa­
burow  i  znowu p rzyw a rł do auto­
m atu. Zdawało mu się, że k toś się 
przed n im  rusza.

—  Czy ich otoczą ? —  zapyta ł Ma 
sienników, ale nie zdążył o trzym ać 
odpowiedzi.

Z w yłom u, z lew ej s tro n y  w ysko­
czyło od razu k ilk u  N iemców, k tó ­
rz y  znaleźli w  murze domu n iebro- 
n ioną szczelinę. Saburow s trze lił 
d ługą serię, lecz ta rcza  autom atu 
się skończyła. Pomacał ręką  u  pa­
sa, gdzie pow in ien b y ł w isieć g ra ­
nat, ale nie by ło  go; dopiero co od­
dał go M aslennikow i. A  N iem cy 
podskoczyli zupełnie b lisko . Maslen 
n ikow  zza ram ien ia  Saburowa cis­
ną ł g rana t, lecz ten, nie wiedzieć 
czemu, nie w ybuchnął. W ówczas Sa 
bu row  chw ycił au tom at za lu fę  i 
ca łym  rozm achem  u d e rzy ł ko lb ą  w  
czarną postać, k tó ra  m ignę ła  obok. 
Rozmachnął się z ta ką  gw ałtownoś 
cią, że się nie u trzym a ł na nogach 
i  zw a liw szy autom atem  coś, co trzas 
nęło i  zawyło, sam padł tw a rzą  na 
ziemię. Zapewne to  go u ra to w a ło : 
d ługa świszcząca seria z autom atu 
przeszła nad n im . M aslennikow , w y 
s trze liw szy k i lk a  razy w  ciemność 
z naganu, zobaczył, że N iem iec za­
m achnął się autom atem  na leżącego 
Saburowa. O drzuciwszy p u s ty  na­
gan, M aslennikow  skoczył z boku 
na Niemca, wczepił m u się rękam i 
w  gard ło  i  obydw aj po toczy li się po 
kam iennej podłodze. T a rza li się usi 
łu ją c  p rzychw ycić jeden drugiem u 
ręce. Lew a d łoń M aslennikow a t r a ­
f i ła  m iędzy dw a kam ien ie ; usłyszał, 
ja k  zachrzęściła i  nie m ógł ju ż  nią 
ruszyć. D rugą  ściskał wciąż gard ło  
N iem ca i  taczał się zna jdu jąc się to  
na N iem cu, to  znów pod n im . Osta­
teczne uczucie, ja k iego  doznał, by ło  
to  uczucie czegoś tw ardego i  z im ­
nego, co do tknę ło  jego p iers i. N iem  
cowi udało się wyciągnąć zza pasa

6ą Ho ciała M aslenn ikow a i  k i lk a  
razy  z rzędu spuścić ku rek.

O przytom niaw szy po upadku Sa­
bu row  Zobaczył czarny k łą b  w iją cy  
się u jego nóg. Potem roz leg ły  się 
strza ły , k łą b  się irozp lą ta ł i  w ie lka  
n ieznajom a postać poczęła su w y ­
prostowyw ać. Saburow n ic nie m ia ł 
pod rę ką ; w y rw a ł w ięc zza pasa ta r  
czę autom atu — ta k  ja k  go m ia ł, w  
pokrow cu —  i  chw yciw szy go w  o- 
bie ręce spuścił na głowę Niemca, 
raz, d ru g i i  trzec i, z całą mocą, do 
ja k ie j b y ł zdolny.

F izy lie rzy , k tó rz y  nadbieg li z są­
siednie j p iw n icy, leżeli ju ż  u w yku ­
szu ściany i  s trze la li. K o n tra ta k  by ł 
odparty .

—  M isza! —  k rz y k n ą ł Saburow. 
—  M isza! M aslennikow  m ilczał.

Opadłszy na  ziemię, odepchnął 
tru p a  Niemca, szukając d łońm i na 
t r a f i ł  na M aslennikowa, obmacał go, 
do tkną ł orderu Czerwonej Gwiazdy 
na bluzie, potem  tw a rz y  M aslenni­
kow a i  znowu zaw oła ł:

—  Misza. —  M aslenn ikow  m il­
czał.

Saburow  raz jeszcze obmacał go, 
z lew e j s tro n y  na sercu m okra  b lu ­
za p rzy lep ia ła  się do palców.
----------------------------- ———  ---------- 1——■—

Sztuka Radziecka

„U p rzą tan ie  śniegu“  rys . Pachcmowa.

Gen. M . Galaktionow

S tra te g ia  Stalinowska**
S T R A T E G IA  S ta linow ska zapcw- 
^  n ila  najlepsze rozmieszczenie s il 
w  decydujących b itw ach  z wrogiem . 
Lecz w iem y już, że choćby is tn ia ł 
naw et na jw span ia lszy p lan  stra te ­
giczny o zw yc ięstw ie  na po lu w a lk i 
decydują dz ia łan ia  bojowe. S trateg ia 
i  ta k ty k a  s tanow ią jedną całość, p ro ­
wadząc w o jska do zw ycięstw a nad 
w rog iem . Należy pam iętać, że w  1941 
ro ku  s tra teg ia  i  ta k ty k a  A rm ii Czer­
w one j m ia ły  do rozw iązan ia  zadanie, 
którego n ie  zdoła ła przedtem  ro z w ią ­
zać żadna a rm ia  —  trzeba by ło  za­
trzym ać ofensywę potężnych, zm oto­
ryzow anych s ił wroga, wspieranych 
przez ró w n ie  potężne lo tn ic tw o .

N aciera jąc na M oskwę w  lis topa-

S iły  ich  b y ły  napięte do ostatecznych [ A rm ii Czerwonej na fronc ie  eenfra l- 
granic. Początkowe sukcesy natchnę- nym  groziła  zniszczeniem s il n iem iec- 
ly  dowództwo n iem ieck ie  w ia rą  w  | k ich , k tó re  wysunę ły się da leko na 
ca łkow ite  zwycięstwo. | wschód, n ie  mając p rzy  tym  zabez-

W  ta k ic h  okolicznościach na n ie - i  piecsonych l in i i  kom un ikacy jnych .

dzie 1941 r. N iem cy sądz ili, że zada 
parabe llum , p rzy tkn ą ć  je  w olną  rę - '"dzą A rm ii Czerwonej śm ie rte lny  cios.

Rysunek a rty s ty  radzieckiego O. G. W ere jsk iego „H a rm o n ia "

30 rocznica artyku łu  Stalina
1 Dziennik „Izwiestia" w artykule p t.: 
,,Sily demokracji i socjalizmu rosną i 
zwyciężają „nawiązuje do artykułu Jó­
zefa Stalina „Dwa obozy“ , który ukazał 
się w „Izwiestiach" 22 lutego 1919 roku.

„W  artykule tym —  piszą „Izwie- 
stia“  —  towarzysz Stali,n scharakteryzo­
wał stosunek sił politycznych na arenie 
międzynarodowej, jaki wytworzy! się w 
wyniku zwycięstwa W ielkiej Listopado­
wej Rewolucji Socjalistycznej. Na podsta 
wie głębokiej analizy nVrksistowskiej to 
warzysz Stalin z genialną przenikliwoś­
cią określił wówczas historyczne perspek 
tywy rozwoju obozu socjalizmu, obozu im ¡ się 
periaJistyczmej reakcji i nieuniknioność 
zwycięstwa sil demokracji i socjalizmu 
nad silami imperializmu. Rewolucja L i­
stopadowa —  piszą „Izwiestia“  —  zadała 
pierwszy potężny cios ś,viatowemu impe 
rializmowt. Przez 30 lat Związek Radziec

ki byl jedynym krajem socjalizmu, prze­
ciwstawiającym się światu kapitalistyczne 
mu. W  wyniku drugiej wojny światowej 
nastąpił nowy wyłom wre froncie impe­
rialistycznym i od imperializmu odpadł 
szereg krajów Europy środkowej i połud­
niowo -  wschodniej, które, korzystając 
z bratniej pomocy ZSRR, dokonały glę 
bokich przeobrażeń demokratycznych i 
wstąpiły na drogę budowy socjalizmu. 
Przed 30 laty towarzysz Stalin pisał: 
„Fale rewolucji socjalistycznej niepo­
wstrzymanie wzrastają, uderzając v f cyta 
delę imperializmu. Ich grzmot rozlega 

w krajach uciśnionego Wschodu".

Lucjan  Szenwald

Józef N adz ie ja  
pisze z A z j i  Środkowej

Ja —  zbolałego polskiego narodu 
Syn bolejący, wierny, szczery, —
Polską mową karmiony od miodu,
Pojony światłem polskiej litery. —

Wierząc, że Polska nie zginęła,
Lecz w blasku nowej chwały wstanie, 
Chcąc włożyć s w ó j wkład do tego dzieła, 
Piszę oto mniejsze podanie.

Na półach wojny drogą zwycięstwa,
Jadą czerwono gwiezdne olbrzymy. 
Podziwiam siłę, winszuję męstwa,
I  uńdzę w myślach, jak razem walczymy.

Rasem bijemy pruskiego zwierza,
Wspólne ramię wspólnie uderza,
Są dwie komendy: rosyjska i swojska...

...Proszę przyjąć mnie na żołnierza 
Narodowego Polskiego Wojska!

¡Rok 1943

okolicznościach na 
m ieckie  zgrupow ania szturm ow e k tó ­
re zb liża ły  się ju ż  do samej M oskwy, 
z w a liły  się niespodzian ie potężne c io ­
sy, przygotow anych zawczasu i  zasi­
lonych rezerw am i, w o jsk  radzieckich. 
Na ca łym  cen tra lnym  fronc ie  doszło 
do zaciętych w a lk . Na w yciągn ię te  
ku  M oskw ie  m acki w roga spadły c io ­
sy ze wszystkich stron. S iły  n iem iec­
k ie  zna jdow a ły  się w  te j ryzykow ne j 
sy tuac ji, ja ka  w y tw a rza  się podczas 
re a liza c ji p lonu  okrążenia: ich szyki 
bojowe b y ły  rozciągnię te do ostatecz­
nych g ran ic  i  niezabezpieczone przed 
uderzeniam i obrony, k tó ra  zachowała 
pewność siebie. Podczas gdy dowódz­
tw o  radzieck ie  doskonale o rien tow ało  
się w  sy tua c ji d la  N iem ców  by ła  ona 
zaw ik łana  i  niejasna. Na ca łym  sze­
regu odcinków  fro n tu  w o jska ra ­
dzieckie odn ios ły  sukces, w b ija ją c  
k lin y  w  n iem ieck ie  szyki bojowe, za­
chodząc w ro g i od ty iu . N iem cy 
d rgnę li, zaczęli się' m iotać na wszyst­
k ie  strony, w yco fyw ać — lecz i  tu 
sypały się na n ich  ciosy naszych 
wojsk. Po odparc iu  a taku w roga na 
Moskwę. A rm ia  Czerwona gnała roz­
b ite  a rm ie  n iem ieck ie  da le j na Za­
chód.

Należy podkreślić, że tak iego za­
dania, ja k  odparcie ofensywy potęż­
nych oddzia łów  pancernych na sze-

Dowództwo h itle row sk ie , n ie  myśląc 
ju ż  o ofensywie, m usia ło dołożyć roz­
paczliw ych starań, by uratować swe 
wojska przed ostateczną zagładą.

P rzy opracow yw aniu  p lanów  „B li fz  
k rie g u “  h itle ro w cy  o p ie ra li się na 
n iezb ite j w ydaw a łoby się tezie: efen- 
syw y mas pancernych nie można za­
trzym ać, zwłaszcza na ta k  ogrom nej 
arenie dzia łań w o jennych! Początko­
w y okres kam pan ii po tw ie rdza ł zrrsz 
tą słuszność te j tezy. Lecz N iem cy nie  
p rze w id z ie li dwóch okoliczności:

p  o p i e r w s z a  — że czołgi n ie ­
m ieckie napo tka ją  na opór wszędzie, 
gdz ieko lw iek się z jaw ią  — w  osied­
lach, na drogach, w  lasach, na bag­
nach, w  szczerym polu;

p o  drugie — że jeżeli nacie­
ra jące zgrupowania w o jsk  zm otory­
zowanych nieustann ie zagrażały olwo 
n ie  s trony  przec iw ne j to i st "na  
przeciwna mogła z ko le i przcchodz-c 
do kon tro fensyw y, stanow ić d la  n ich  
śm ie rte lne niebezpieczeństwo.

W  operacjach w o jsk  pancernych 
zwycięża ten. k to  n a jle p ie j zabezpie­
czy się przed ew entua lnym i ciosami 
p rzec iw n ika  i  p o tra fi jednocześnie 
stw orzyć d lań na jw iększe niebezpie­
czeństwo.

Po b itw ie  pod M oskwą N iem cy

w iązać tak tyczn ie  — przez obronę na 
um ocnionych pozycjach, przez po­
szczególne przeciw natarc ia . Jedynie 
prze jście do zdecydowanej k o n tr­
ofensywy mogło tu  dać rozw iązanie. 
Po klęsce pod M oskwą N iem cy u tra ­
c i l i  wszelką nadzie ję na osiągnięcie 
najważniejszego celu. Jednocześnie 
p raw ie  p rzec iw na ta rc ia  w o jsk  ra ­
dzieckich pod Rostowem i T ychw i- 
nem oznaczały klęskę N iem ców  ró w ­
nież i na dwóch pozostałych k ie ru n ­
kach strateg icznych. W skutek ro z b i­
c ia  strategicznego p lanu  kam pan ii, 
a rm ia  n iem iecka znalazła się w  o b li­
czu ka tastro fy . Rezerw dowództwo 
n iem ieck ie  n ie  m ia ło . O fensywa

Uroczysta akadem ia  
na cześć A rm ii Czerw onej

Z okazji obchodu 31 rocznicy powita 
nia Armii Radzieckiej, odbędzie się dziś 
w 1 Państwowej Fabryce Aparatów Flek 
trjsrznych przy ul. Kafuszyńskiej 4 uro­
czysta akademia. Po części oficjalnej, o 
godz. 16 przed zgromadzonymi robotni­
kami wystąpią: Lubieńska, Wojtaszew- 
ska, Marrot i Ładosz. Ten sam zespól 
o godz. 18.30 wystąpi ,na podobnej uro 
czystości w II Miejskim Gimnazjum i Li 
ceum dla Dorosłych przy ul. Drewnianej 
8 (Powiśle).

L ito g ra fia  «-letniego chłopca M ichała 
M a jo fisa  z Leningradu.

Prof. D. A rk in

ROSNĄ MIASTA-OLBRZYMY 
RODZĄ SIĘ NOWE OŚRODKI 
PRZEMYSŁU RADZIECKIEGO

UP R Z E M Y S ŁO W IE N IE  Państwa Ra 
dzieckiego pociągnęło za sobą pow  

stanie now ych m iast w  na jrozm a­
itszych oko licach k ra ju : obok boga­
tych  znalezisk kruszcowych na U ra lu  1 
Kazachstanie, w  zagłębiach w ęglow ych 
S ybe rii Zachodniei. w  okolicach Mosk 

w y  i  na D a le k im  Wschodzie, w  p o b li 
żu źródeł en e rg ii w odne j, a w ięc po­
roh ów  D n iep ru , w  n ieza ludn ’onych
n iem a l dotąd k ra in a ch  na jda lsze j pó ł p ]an j en um o ż liw ia  rozbudow ę każ- Jeśli je dn ak  p lanow a
nocy, gdzie p rzyroda  teraz^ dopiero cjegQ m j ast a w  m yśl po trzeb całe j je_ M oskw y, czy Le n in g ra d u  jest racze j w zros ł a 6-kro tn ;e  w  stosunku do r

pozw o liła  cz ło w ie ko w i sięgnąć po głę go ludności. Pozwala na na jfoardz 'e j ich  przebudow ą, to inne m iasta ra - 1917
boko dotąd u k ry te  ska rb y  rzad k ich  ra c j 0na lne rozm ieszczene przedsię- dzieckie pod w p ływ e m  p lanow e j roz- Na ogój rzecz b iorąc prace odhudo
m e ta li i  cennego pa liw a . W rożnych b io rs tw  przem ysłow ych, dom ów  m iesz budow y rodzą się do życia na nowo. w y  j re k o n s tru k c ji obeim uia r7nł vrh
m iejscach m apy —  naprzód ja ko  drób ka ]nych i gm achów użyteczności pu- Do ta k ich  m :ast należą np. N ow osy- czag 3qq z g^r  m j ast''  ̂ u
ne p u n k ty , późn ie j w  postaci coraz b liczne j, z ie leńców  itp . T ym  sam ym  b irsk , Czelabińsk, S w ie rd łow sk, sto- przez h itle ro w ców . Z liczbv  te i w y ­
to w iększych kołeczek —  z ja w iły  się a rc h ite k t-u rb a n is ta  rad z ie ck i mą moż lice  re p u b lik  transkaukask ich  i śród- dzie lono 15 starych m iast RSFSR 
m iasta ta k ie  ja k : M agm  ogorsk, Sta- ność n je  ty i ko  rac jona lnego rozp lano kcw o -a z ja tyck ich : E ryw ań , S ta lin a - k tó ry c h  odbudowa zgodnie z decyzia

i a g *  i f L  C , '1 £2£- * '“ ia ■ * * • * , *  pr klu, • “ «*< • .po- bad- Fr“n” 1 Ł  . . . ,  m i. m mSZ£*SSnS3i
^o rs k  R u s fa w T i^ ie le  innych  o kW  trzeb m a te ria ln ych  ale może ro w - N ow osyb irsk  (daw n ie j N ow om iko ła  Są to : S ta ling rad , Rostów n. Donem, 
rv rh  nio m iT w iła "d o 'a d  h is to r ia  ant n :f z ,twor7u-vc określoną, ha rm o n ijn ą  jew sk ) b y ł przed re w o lu c ją  typo w ym , Nowogród, Psków, Smoleńsk, W oro- 
rych  nie m ó w iła  do ąd h s ło n a  ant ca}osc a rch itek ton iczną , co do tych- p ro w in c jo n a ln y m  ką tem  zapadłym , neż, K a lin in , N o w orosy jsk  Sewasto-
geogra iia . czas by j 0 nieosiągalne. w n iezm ie rn ie  k ró tk im  czasie s ta ł _się poi, K u rs k , O rzeł, W ie lk ie  Ł u k i, M u r

P rób y  u jm ow a n ia  ro z w o ju  m iasta R e zu lta ty  tego stanu rzeczy są ju ż  w ie lk im , współczesnym  m iastem  w ie- m ańsk, W iaźma i' B ria ńsk . 
kap ita lis tycznego  w  n u r t  jakiegoś p la  w idoczne. T ak  np. w  przeciągu 10 la t lo p ię tro w ych , dobrze wyposażonych Odbudowa m iasta i  w s i zniszczo- 
nu a rch itek ton icznego z gó ry  skazy- od czasu, gdy została zatw ierdzona dom ów  m ieszka lnych i w ie lk ic h  nych przez w roga  je s t n a jw a żn ie j- 
wane b y ły  na niepowodzenie: napo ty  rozbudow a s to licy  ZSRR, M oskw a sta gm achów  pub licznych  ( ja k  np. te a tr ^ ym  zadaniem  bu do w n ic tw a  radziec 
kamo bow iem  na przeszkody, s taw ia - }a się m iastem  szerokich, p rostych  m ie js k i —  jeden  z na jw iększych  na kiego w  okresie pow o jennym . A rc h i-  
ne na każdym  k ro k u  dz ia ła lności a r  a r te r i i  p rze lo tow ych , w ie lk ic h  p la - świecie), rozsadza jących ra m y  daw- te k tu ra  radziecka op ie ra się na wzo- 
ch itek ta  przez speku lac ję  terenow ą, ców, ogrom nych dom ów i  m ostów . ne j zabudow y. Te same zm iany  w i -  rach bu do w n ic tw a  rosy jsk iego  i  ogó l- 
sam owolę w ła śc ic ie li p laców  i  do- Rzeka M oskw a dz ęki ka n a ło w i łą ¿z im y w  ośrodku przem ys łow ym  U ra  nośw iatowego, w y b ie ra ją c  z n ich  to 

mów, c a łk o w ite  podporządkow an ie  czącemu ją  z W ołgą niesie w  s w y m  Iu —  S w ierd łow S ku, czy Czelabińsku, Co najlepsze. W yzysku jąc zaś p rzy  
sam orządów n re js k ic h  tym  w łaśn ie  biegu w ięce j w ód n iż  dotychczas- k tó r y  w  la tach  daw nych  nos ił cha- ty m  ca ły ogrom  sw ych dośw'adczeń, 
„o jco m " m iasta — w łaśc ic ie lom  w ie l-  u ros}a“  j ak u ro s ły  u lice  m iasta, ra k te r  zapadłej m ieśc iny pow ia tow e j, nagrom adzonych w  la tach  ostatn ich, 
k ich  kam ien ic  i  te ren ów  budow la* w szys tk ie  dane u rban is tyczne  M o sk- a dziś s ta ł si<? je d n ym  z na jw iększych  dąży do stw orzen ia  n o w ych  fo rm . 
nych. w ^ > j ak  proste  lin ie  u lic , szerokość ośrodków  przem ysłow ych , og rom nym  w  swej dz ia ła lnośc i tw ó rcze j a rch i-

A rc h ite k tu ra  radziecka nie  zna te- ich jezdn i, ku b a tu ra  gm achów, roz - m iastem , zbudow anym  w łaśc iw ie  w  tek tó ra  radziecka bierze za p u n k t 
go rodza ju  przeszkód, rozporządza po piętość now ych  m ostów  — tw o rzą  zu ostatnvch 15 la  . w y jśc ia  po trzeby l u du. W tym  leży
tężnym  narzędziem  w  postaci soc ja li pe łn ie  n o w y  obraz A rch itek ton iczny  N iem n ie j w ym o w n ym  p rzyk ład em  je j siła, rę k o jm ia  je j ciągłego, tw ó r 
stycznego p la n u  zabudow y m iast, a m iasta. jes t rozw ó j S ta ling radu , dawnego Ca czego doskonaleń-a się.

ro k im  froncie , n ie  można by ło  Loz- i-zna 'cź li się w  ta k ie j w łaśnie s ytuacji,
że A rm ia  Czerwona s tanow iła  d la  
n ich  śm ie rte lne niebezpieczeństwo, 
oni zaś n ie  m og li ju ż  je j zagrażać. 
Role się zm ie n iły : teraz n iem ieck ie  
dowództwo m usia ło za: wszelką cenę 
zatrzym ać ofensywę radziecką!

Przejście do w a lk  pozycyjnych na 
um ocnionej l in i i  fro n tu  m ia ło  d la  
obu stron walczących odm ienne zna­
czenie. D la  h itle ro w ców  oznaczało 
fiasko p lanu  w o jn y  b łyskaw icznej. 
Natom iast d la  s trony radz ieck ie j — 
pomyślne rozw iązanie na jtrudn ie jsze­
go zadania: zatrzym anie ofensywy 
n iem ieck ie j.

B y ł to sukces o decydującym  zna­
czeniu. A rm ia  n iem iecka poniosła 
ciężką rozstrzygającą kieskę, M oskwa 
1941 roku  stw orzy ła  przesłankę dla 
k lęsk i w o jenne j N iem iec. „B litz k r ie g "  
zakończy! się krachem . Zarysow ała 
się perspektyw a d ług o trw a łe j w o jny. 
G łówne siły, a rm ii n iem ie ck ie j u tknę­
ły  na da lek ich  pozycjach w  głębi 
ZSRR n ic  osiągnąwszy zam ierzonych 
celów. S tab ilizac ja  fro n tu  św iadczy 
o potędze obrony radz ieck ie j. Na 
fronc ie  tym  zamrożone b y ły  podsta­
wowe s iły  n ieprzy jac ie la . Perspekty­
w a w o jn y  zw iastowała nieustanny 
w zrost s iły  A rm ii Radzieckie j i  upa­
dek s ił a rm ii n iem ieck ie j.

K am pan ia  1941 r., zakończyła słę 
decydującym  sukcesem Zw . Radziec­
kiego.

S tra teg ia  S ta linow ska w  kam pan ii 
1941 roku  by ła  wzorem  genialnego 
w yb o ru  celu strategicznego w kam ­
p a n ii obronnej. Nadało to operacjom 
A rm ii Czerwonej cechy stanowczości, 
jedno litośc i i planowości, zagwaran­
tow ało w  decydującym  momencie 
koncentrację w y s iłk ó w  na na,{waż­
nie jszym  odcinku fron tu .

H itle ro w cy  rozum ie li, co oznaczało 
prze jście do d ług o trw a łe j w o jny . M u ­
s ie li on i za wszelką cenę podjąć p ró ­
bę p rze rw an ia  fro n tu  obrony radziec­
k ie j, by zadać A rm ii Czerwonej de­
cydującą klęskę.

Próba ta doprowadziła Niem ców 
do Stalingradu.

rycyna , ongiś n ra s ta  pow ia tow ego 
gub. S ara tow sk ie j, liczącego w  r. 1917 
około 40 tys. m ieszkańców. M iasto, 
k tó reg o  postawa w  epoce radz ieck ie j 
d w u k ro tn ie  zaw ażyła na losach Zw iąż 
k u  Radzieckiego, stało się w łaśn 'e  w 
okresie k o le jn ych  p lan ów  5-le tn ich  
S ta lina  je d n ym  z na jw iększych  ośrod 
k ó w  przem ysłow ych. Ludność jego w  
r . 1926 lic z y ła  151 tys., w  r. 1939 — 
445 tys. P ow ie rzchn ia  zaś m ieszkalna 

rozbudowa m ;as4a w  początku os ta tn ie j w o jn y

’*) Fragment pracy pt. „Cel strata*
giczny1'
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Gospodarka finanse
Sukcesy polskiego spaicalniciiua
M mostów, szkieletów budynków^ wa­
gonów, maszyn i kotłów jest jeszcze du 
żo konserwatystów nie ufających tej me 
łodzie.

Spawanie odbywa się najczęściej przez 
zaJr.nie szpary pomiędzy dwiema częścią 
mi metalowymi drutem z podobnego me 
talu. Roztopienie drutu odbywa się w 
bardzo wysokiej temperaturze 2500 
4000° C osiągniętej przez spalanie ace­
tylenu z tlenem, lub w Huku elektrycz­
nym jednocześnie następuje zagrza­
nie i roztopienie krawędzi części łączo­
nych przez co uzyskuje się tak dobre 
poL czenie, że miejsce spawane tnie jest 
s'absze od sąsiednich.

Brak tradycji spawania powoduje, że 
nie ma u nas cechu spawaczy, jak na 
przykład istnieje cech krawców, czy 
szewców. Izby Rzemieślnicze egzaminują 
i wydają dyplomy czeladnicze i mistrzów 
skie dla tokarzy i innych zawodów, gdy 
tymczasem ostateczne uregulowanie i okre 
ślenie zawodu spawacza pozostaje wciąż 
jeszcze otwarte.

Szkoleniem spawaczy zajmują się za­
kłady pracy. Do najezyn.niejszych w tym 
względzie należą: Fabryka Wagonów we 
Wrocławiu, Stocznie oraz Instytut Spa 
walniczy w Katowicach, który szkoli spa 
waczy także do specjalnie trudnych i od 
powiedzialnych robót.

Osiągnięcia naszego spawalnictwa po 
wojnie, są poważne. Ostatnio uzyskano 
np. bardzo poważny sukces techniczny, 
nie mniejszy, aniżeli otrzymanie dobre 
go sztucznego włókna steelonu. Sukce­
sem tym jest spawanie głównej części: 
kotła parowego-walczaka. Nowa metoda 
jest znacznie tańsza i lepsza od dawnej 
metody nitowania. Obecnie żadnego wię.k 
szego kotła w Polsce już się nie nituje. 
Jest to zasługą dyr. Instytutu Spawalni 
czego inż. Józefa Pilarczyka i spawaczy 
huty ’ „Ferrum“ .

W  ciągu bieżącej zimy w kilku wiel­
kich elektrowniach nie umiano sobie dać 
rady ze spawaniem ru r doprowadzają­
cych parę do turbin. Rury te były wy­
konane ze stali specjalnej przez butę 
„Batory , elektrody do spawania były 
czeskiego pochodzenia. Żmudne próby 
naukowo-badawcze doprowadziły jednak 
do tego, że nasi spawacze, a- zwłaszcza 
instruktor Instytutu Spawalniczego Sa- 
pielak potrafili lepiej wykonać trudne 
prace spawalnicze od specjalnie sprowa­
dzonego mistrza spawalniczego z Cze­
chosłowacji.

Kontakty naszego świata techniczne­
go z zagranicą układają się nader po­
myślnie. Otrzymujemy pomoc. techniczną 
z szeregu krajów w postaci dziel nauko 
wy eh. Prowadzimy ożywioną wymianę 
fachowców. W izytujemy i gościmy u 
siebie wybitnych przedstawicieli świata 
nauki.

W  połowie marca przyjedzie eta Polski 
na zaproszenie Departamentu Technicz­
nego M.P. i H. prof. Gerbeaux, najzna

IW O  świetnych wyników spawania"’ komitszy uczony z francuskiego Lnstytu
tu Spawalniczego, aby zademonstrować 
swoje nowe metody spawania.

Wykorzystując przyjazd prof. Gerbe- 
aux organizuje się kilkudniowy kurs dla 
inżynierów i techników delegowanych 
przez przemysł hutniczy, metalowy i 
energetykę. Kurs odbędzie się w Insty­
tucie Spawalniczym w Katowicach. Głów 
nym tematem kursu będzie spawanie rur 
stopowych i stali konstrukcyjnych wyso 
ki ej wytrzymałości.

Przy okazji warto przypomnieć, że 
pierwszy na śmiecie most spawany w y­
konany byt w Polsce. Projektodawca, nie 
zapomniany nauczyciel rzesz inżynier­
skich prof. Bryła, zginął rozstrzelany 
przez Niemców, pozostało jednak dzieło 
jego życia, które świadczy o śmiałości 
polskich poczynań technicznych.

IN Ż . J ZA G O R S K I

W  przededniu „Pucharu T a tr“

Porty i żegluga ui styczniu
Porty i żegluga przekroczyły poważ­

nie w styczniu rb. zaplanowane -cyfry. 
Ogólny przeładunek towarów w po-rtach 
polskiego wybrzeża wyniósł w styczniu 
rb. 1.437.000 ton (124 proc. planu). 
Przewozy morskie towarów pod polską 
banderą osiąg-nęly w styczniu przeszło 
116.000 ton (128 -proc. planu).
6 nowych dźwigów otrzyma Gdynia

W  niedługim czasie na nabrzeżu ślą 
skim w Gdyni rozpoczęty zostanie mon 
taż nowych, wykonanych w Gliwicach 
dźwigów mostowych, dla przeładunku 
węgla. Dźwigi te będą posiadały rozpię 
tość 32 m, dzięki czemu będą mogły ob 
sługiwać osiem równoległych torów kole 
■jowych. Będą to dźwigi siedmiotonowe.

W  roku bieżącym zespół portowy 
Gdańsk-Gdynia otrzyma 6 takich dźwi­
gów.

500-tny statek tu Szczecinie
Wyjątkowe warunki atmosferyczne pa­

nujące na Bałtyku, a w szczególności 
brak lodów i większych mrozów sprawi 
ly, że ruch statków w styczniu i lutym 
byl bardzo duży. W  tych dniach wply 
nął pięćsetny w tym roku statek. Jest 
nim jednostka „Bure 11“ , która przywio 
zla ładunek 350 ton rudy żelaznej.

Produkujem y  
garbniki roślinne

W  związku ze stałym wzrostem pro­
dukcji skór, wylania się konieczność roz 
budowania własnej produkcji garbników 
roślinnych, które dotychczas przeważnie

Tanie m eble  
dla świata pracy

W  ramach 6-ciołeiniego planu produk 
cii przemysł drzewny przewiduje dalszą 
rozbudowę zakładów celem zapewnienia 
konsumentowi odpowiedniego asortymen­
tu. W  planie inwestycyjnym przewiduje 
się budowę wielkich zakładów przemy­
słu drzewnego —  kombinatów.

Przeorganizowanie wewnętrzne prze­
mysłu drzewnego przez nadanie mu cha 
rafcteru wielko-przemyslowego i równo- 
legle prowadzenie akcji Inwestycyjnej 
przyczyni się w efekcie do podniesienia 
zdolności produkcyjnej i zapewni rentow 
rość zakładów.

W  r. bież. przemysł drzewny przystą 
p ił do produkcji znormalizowanej swoich 
wyrobów.

sprowadzamy z zagranicy. Możliwości 
uzyskania surowca garbarskiego w kraju- 
są bardzo duże i wynoszą teoretycznie 
ok. 5.000 ton garbników rocznie

Jedną z najpoważniejszych przyczyn 
hamujących dotychczasową produkcję 
krajową garbników, jest dotychczas sto 
sowana metoda łuszczenia kory garbni­
kowej. Łuszczenie można przeprowadzać 

I tylko na wiosnę i w lecic podczas gdy 
' eksploatacja lasu (kampania zrębowa) 
odbywa się w okresie zimowym.

Ostatnio, z inicjatywy Spółdzielni 
„Las", przeprowadzano szczegółowe ba 
dania w pracowni Uniwersytetu Poznań 
skiego nad zawartością garbnika w ko­
rze świerkowej uzyskiwanej zimą. Do­
świadczenia wykazały nieznaczne różni 
ce zawartości tej substancji w porze let 
niej i zimowej. Obecnie bada się sposób 
właściwej konserwacji zimowej kory gar 
barskiej.

Wysiłek administracji lasów państwo­
wych zdąża w roku bieżącym do ścisłe 
go określenia krajowych możliwości pro 
dukcyjnych kory garbarskiej oraz do 
opracowania metod umożliwiających pro 
dokowanie surowca doskonałego pod 
względem jakościowym.

Ogłoszenie o przetargu ustnym
C entra lny -Z a rząd  Przem ysłu Tłuszczowego ogłasza P ^ a r g

ustny na sprzedaż 3 (trzech) w ra k ó w  ®am0ch^ onw y chr i:''°ODri^ h  
m a rk i Hanza typ  UDO, m a rk i Opel P 4  typ  IWO, m a rk i Opel P 4

Przetarg odbędzie się 7 m arca o godz. 9-ej rano w  b iu rze  Cen 
tra lnego Zarządu przy ul. K ra ko w sk ie  Przedm ieście •

W raki w ozów  można oglądać codziennie od godz. 10 P y

in fo rm a c ji udzie la  O ddz ia ł Gospodarczy Centralnego Z ^ z ą -  
du p rzy  u l. K ra ko w sk ie  Przedm ieście 7 w  godz. od 10— l i .  K r  ¿w i

Zakopane, w lutym.

Pisanie reportażu z Zakopanego nie na 
leży do zbyt łatwych zadań. Wydaje 

się, że o naszej „stolicy sportów zimo­
wych,, . napisano już wszystko, co tylko 
można było napisać. Można zachwycać 
się pięknem naszych Tatr, ale jest ono 
przecież tematem już ty lu doskonałych 
utworów w naszej poezji i prozie... Zna­
ne są już także chyba wszystkim ambit­
ne plany magistratu m. Zakopanego, ra 
dości i troski stałych mieszkańców o-raz 
rozkosze i zabawy licznych przybyszów. 

Podzielimy się więc po prostu z Czy­
telnikami wrażeniami stałego mieszkańca 
Warszawy, który po raz pierwszy zna­
lazł się w Zakopanem.

U W A G A  N A  D R UG Ą KLASĘ
Przede wszystkim przyjmijcie przyjaciel 

ską przestrogę —  unikajcie pośpiesznej 
jazdy do Zakopanego drugą klasą z prze 
siadką w Krakowie. Gród podwawelski 
od wieków nie znosi Warszawy i jej mie­
szkańców (po prostu zazdrość o tytu ł — 
stolica), szykanując biednych podróżnych, 
udających się z Warszawy do Zakopane­
go. Do Krakowa iedzie się wygodnie, ale 
tu kończą się rozkosze: w bufecie dwór 
cowym, gdzie' chce się zjeść kolację, trze 
ba czekać, pół godziny na kelnera, który 
obsłuży Was jak „z laski .

Prawdziwe nieszczęście zaczyna się 
przy szukaniu 2-gicj klasy w pociągu do 
Zakopanego. Wszystkie wagony są jedna 
kowo stare i z twardym siedzeniem 
,(ważne, bo jedzie się prawie tak długo 
jjaik z Warszawy do Krakowa), a druga 
klósa różni się od trzeciej tylko brudem, 
popsutą instalacją grzejną i większym za­
tłoczeniem. W  praktyce okazało się, że 
ogrzewanie wagonów jest zbyteczne, bo 
twarde ławki odgniatając kości powoda- 
waly okresowe (nawet dość częste) ruchy 
umęczonych ciał, wskutek czego wytwa­
rzała się dostateczna ilość ciepła (prawo 
fizyki elementarnej —  tarcie „starych 
gnatów" o drzewo).

d o j e c h a l i ś m y  d o  z a k o p a n e g o

Po tym może zbyt długim wstępie „li 
terackim" dojechaliśmy wreszcie do Za­
kopanego, które powitata nas zimnym i 
mglistym porankiem. Warszawiaka oczy 
wiście nie zraża niereprezentacyjna nie- 
chluiność stacji kolejowej, bo śmieci i 
brudu dość jest w jego mieście, mimo sy 
żyłowych prac ZO M -u . Szukamy prze 
de wszystkim zniszczeń, ruin i nowych 
domów. N ic nowego —  wszystko stare.

Pierwsza niespodzianka mila dla kie­
szeni, przykra dla folkloru. Są koniki i 
sanki, a nie ma górali. Woźnice ubrani 
jak się da tzn. podobnie do furmanów 
i taksówkarzy w Warszawie. M ila  dla 
kieszeni, ix> bez błądzenia, dojechaliśmy 
najkrótszą drogą do hotelu „Morskie Oko“  
za jedne 300 zł. Poczuwamy się więc w oho 
wiąsku sprostować -aakorzenione w na­
szym społeczeństwie mniemanie, że są 
jeszcze górale (sądząc po ubraniach to 
już wymierają) i że oni „drą skórę“  z 
tzw. „ceprów“ . Wręcz odwrotnie —  zau 
ważyliśmy później, że przybysze z do­
lin sami chętnie zrzucają ciepłą „skórę“  
po przybyciu do debrze ogrzanego ho­
telu, lub na słonecznych terenach nar­
ciarskich.

W SCHÓD SŁOŃCA
Wszystkie trudy długiej podróży zosta 

ly nagrodzone niespotykanym dla nas wi 
dokiem pięknego wschodu słońca.

Wychylająca się zza horyzontu złota, 
rozpłomieniona kuła odsunęła nieznacz­
nie ciemno-stalowe chmury, oświetlając 
nieziemskim wprost blaskiem krzyż na

Od specjalnego w ysłann ika „ Rzeczypospolitej‘

sino złotym tle fantastycznie poszarpane 
nagie masy granitu zdawały się tracić 
swe ponure kontury i przytłaczającą gro­
zę. Stały się one dziwnie jasne, radosne, 
bliskie i łaskawe. Śnieg iskrzący się na 
szczytach, załamane i odbite promienie 
słoneczne, otoczyły krawędzie gór aureo­
lą światła, które zdawało się rozpraszać 
nie tylko szarość i wznoszącą się mgłę
poranną nowego dnia, ale i ponury cień 
wielkiego bloku skalnego.

Tych cudów górskiej przyrody nikt tu 
chyba nic podziwia. Patrzyliśmy na prze 
chodzącyoh” obok przechodniów, na ich 
obojętne twarze. Odnosiło się wrażenie, 
że prawdopodobnie niewielu ze stałych 
mieszkańców miasta, wśród swych co­
dziennych trosk, ma czas i chęć by zwró 
cić uwagę na piękno otaczającego ich 
świata. Przybysze sezonowi nie mają 
również czasu na obserwacje, bo albo 
śpią jeszcze po „trudach“  narciarskich 
czy zalotach miłosnych, albo wracają do 
piero na swe kwatery „spracowani“  ca- 
lonoeną zabawą.

Śn i e g , s ł o m c e  i  n a r t y

Czar prysnął. Słońce wzniosło się wy 
żej i wszystko uległo całkowitej zmianie. 
Szczyt Giewontu znów utonął jakgdyby 
w ponurym zamyśleniu i własnym cie­
rń*;. Życie za to nabrało żywszych ru­
mieńców. Zakopiańczycy przemknęli się 
już cicho do swej codziennej pracy, a na 
zalanych porannym słońcem ulicach zja­
wiła się „ludność sezonowa“ , w najróż 
niejszych kostiumach i oczywiście z nar 
tami na ramieniu. Wszyscy są tu spor­
towcami, lub też udają sportowców.

Na Krupówkach (Marszałkowska Za­
kopanego) tłok jak wieczorem na war­
szawskiej magistrali. Wszyscy ubrani jak 
z igły, piękne buty, jeszcze ładniejsze 
spodnie, bluzy, wiatrówki i swetry, dam 
skie buzie umalowane i wysmarowane 
kremem, a jako konieczny rekwizyt każ 

,'dy dźwiga narty. Wszyscy idą na śnieg, 
a właściwie przeważnie jadą sankami, tak 
sówkami czy też autobusami do Kuźnic 
(nie mylić z Kozienicami) na stację kolej 
ki linowej.

Porwani tym „owczym pędem“  sunie­
my i my w górę. Pieszych jest niewielu 
bo po co męczyć się, gdy za 45 złotych 
można pojechać autobusem PKS. Droga 
iest ładna, a leżący po bokach nieubity 
śnieg doskonale nadaje się do jazdy na 
nartach. Chętnych na taka przyjemność 
prawie nie ma. Młodzież woli jechać bez 
wysiłku. Podczas wędrówki do Kuźnic i 
z powrotem spotkaliśmy tylko 5 narcia 
rzy na deskach, z których tylko trzech 
w kierunku Kuźnic.

Za to na trasie koleiki linowej tłok 
niesamowity. „Sportowcy" całymi go­
dzinami siedzą opalając się na słońcu i 
czekają , na „wyciągnięcie się" aż do 
„Kasprowego“ , skąd zjazd jest trudną 
próbą umiejętności narciarskich i miast 
być ukoronowaniem wysiłku sportowego 
młodych miłośników „białego szaleństwa’ 
bywa czę;to ich okaleczeniem.- Starsi 
„narciarze“  z pokaźnymi brzuszkami i 
większość pięknie ubranych oraz umalo

wanych panienek równie dobrze, a mo 
że nawet i lepiej (bo bez wypadków) 
zjeżdża po południu z Kasprowego W ier 
chu... kolejką linową. Jesteśmy ciekawi 
jak też kalkuluje się wożenie drewnia­
nych rekwizytów tzn. nart w górę i na 
dól?

SPORTOW CY ZAKO PANEGO
Musimy się tu jednak prędko wytłu­

maczyć, by nas ktoś źle nie zrozumiał. 
W  Zakopanem są prawdziwi sportowcy, 
których nie spotyka się jednak na Kru­
pówkach, ale na skoczniach i trasach 
zjazdowych Gubałówki. Mamy wiele kur 
sów narciarskich, uczestników których 
pod wodzą instruktorów można często 
spotkać na różnych zboczach, niekoniecz 
nie modnych. O  nich nie mówimy, bo 
pracy pozytywnej zwykle nie widać. W  
oczy rzuca się prędzej leniuchostwo i 
zewnętrzny blichtr.

Nazwę „stolicy narciarstwa" Zakopa 
ne zawdzięcza oczywiście nie sezonowym 
przybyszom, ale miejscowej młodzieży 
sportowej, często niestety demoralizowa­
nej przez przyjezdnych, niesportowych 
leniuchów. Do jakiego stopnia narciar­
stwo pasjonuje zakopiańczyków, przeko 
nałem się widząc dwóch 5-lelnich „brzdą 
ców“ , którzy -na zaimprowizowanej przez 
sobie skoczni, zjeżdżając na dziurawych 
butach, bili zapamiętale własne rekordy. 
Malcy ci, tak byli zaięci pasjonującą  ̂za 
bawą, że przez 15 minut nie zauważyli 
mojej obecności. Z  nich na pewno wy­
rosną kiedyś następcy Marusarzy, Bu­
jaków, Krzeptowskich czy Karpielów. i

Okazuje się, że warszawiacy są strasz 
nie gadatliwi. Bo jeszcze nie zdążyliśmy 
powiedzieć jak właściwie wygląda Żako 
pa-ne przed największą z zimowych im 
pr-ez sportowych po wojnie, jakimi nie­
wątpliwie będą międzynarodowe zawody 
o „Puchar T atr".

Organizatorzy zawodów są już przj’- 
gotowani (na „102") na przyjęcie gości 
zagranicznych. Natomiast samo miasto 
Zakopane wygląda, że —  nie. W  Krako 
wie dwcrzec udekorowany flagami państw, 
biorących udział w imprezie. Stacja w 
Zakopanem w piątek rano nie miała 
nawet flag polskich, podczas gdy po po 
ludniu przyjechali już pierwsi goście za 
graniczni —  33 Węgrów. Ulice miasta 
z główną i reprezentacyjną arterią Kru 
pówkami toną w rozmokłym śniegu, który 
sprzątany jest ślamazarnie.

Zakopane nie jest jeszcze opanowane 
gorączką zawodów. Zainteresowanie im 
prezą chwilowo b. małe; n it przyjechali 
ieszcze kibice narciarscy, których pierw 
sze partie przybywać zaczną od ponie 
działku. Niedopatrzenie organizatorów: 
— wielu ludzi międzynarodowe zawody 
narciarskie „G ward ii" wzięta za „Pu­
char T a tr“ , bo na mieście jest za mało 
afiszów reklamowych.

Pogoda jes śliczna. Brak wiatru, a 
wiosenne słońce grzeje tak silnie, że mo 
żna chodzić już do figury. Śniegu jest 
ieszcze dużo, ale w dolinach pokrywa 
go silna już wą-rstw^ lodu, tworząca s:ę 
podczas nocnych przymrozków. W  gó­
rach warunki są znacznie lepsze. Jeśli 
sytuacja atmosferyczna nie ulegnie zmia 
nie, zawody wypaść powinny bardzo do 
brze.

Sport, i  W ychowanie Fizyczne

Piertusze skoki na Krokiui
Telefonem od specjalnego wysłannika

ZAKOPANE, 22.2 Pogoda jest do- około 100 osób i w konkurencjach druży
tychczas o tyle dobra, że nie ma opa 
dów. Temperatura jest jednak wysoka 
(do 20 st.), tak iż miejscami zbocza gór 
łysieją. O ile jednak deszcze nie zaczną 
padać zawody odbędą się zgodnie z pro 
gramem, jednak możliwym jest, że trasy 
poszczególnych konkurencji będą wyzna 
czone gdzie indziej niż pierwotnie piano 
wa-no, a mianowicie na wyższych zbo­
czach górskich.

We wtorek zawodnicy trenowali na 
skoczni. St. Marusarz skoczył 83,5 m„ 
Kula 80 m, natomiast Węgrzy i Rumuni

nowych będzie b. groźna.

Dziś t.j. we środę o godz. 15-ej odfcę 
ozie się ceremoniał, otwarcia zawodów. 
Godzinę otwarcia przesunięto z uwagi na 
zapowiedzmne przybycie Norwegów, któ 
rzy wczoraj donosili już o swym wylą-ta
waniu w Gdyni. Przewiduje się, iż do fi 
lada odbędzie się przed najwyższymi do 
stojmikami państwowymi.

Wiceprez. PZN Boniecki dokonał we 
wtorek losowania numerów startowych za 
wodników w poszczególnych kenkuren- 

mieli skoki w granicach od 50— 60 m, to cjach. Rozpoczęta również działalność ko 
też zawodnicy nasi nie widzą w nich po misja lekarska, 
ważnych konkurentów. W alka o pierw | 
śzeństwo rozegra się między Norwegami,
Polakami i Czechami. Ekipa czeska liczy

ośnieżonym szczycie Giewontu. Na ja cd godz. 19— 21.

Z żjjcią sportowego 
ZKS „D rukarz“

K ie ro w n ic tw o  S ekc ji P i łk i  Nożnej 
ZK S  „D ru k a rz "  zaw iadam ia wszyst­
k ic h  członków  sekcji, że tre n in g i od­
byw a ją  się na SStadipn ie L e g ii (sala 
gim nastyczna) we w to rk i i  soboty

Centrala Zaopatrzenia Przemysłu Skórzanego
wr Łodzi, ul. Sienkiewicza 9 

ogłasza

przetarg
nieograniczony

na sprzedaż następujących samochodóiu-

W  k ilk u  w ierszach
— Sukces koszykarzy  warszaM’skiego 

A ZS . M iędzynarodow e spotkanie  w  ko ­
szykówce d rużyn  m ęskich m iędzy rep r. 
P rag i i stołecznym  AZS zakończyło się 
niespodziew anie n ik łym  zw ycięstw em  
Czechów 16:14 (6:6). W  przedm eczu żeń­
ska d r . SiKlS w ygra ła  z A ZS  24:22 (9:6).

— Jun iorzy  p ils c y  w y g ry w a ją  z W ę­
gram i. W  Poznan iu odbył się we w to ­
re k  drug i m iędzynarodow y  m ecz bokser­
ski m iędzy rep r. W ęgier i Polski. Mecz 
zakończył się zw yc ięstw em  ju n io ró w  pol­
skich w  stosunku 16:6. Lu ed tke  w y g ra ł 
na pk t. z S zarką, E rzózka  p rze g ra ł z 
Nem esem , K ru ża  wygra.ł w a lko w erem  z 
powodu niedopuszczenia do w a lk i Szasza 
(kon tu zja  w  walce z M atlochem ), K u d ła -  
cik  w y g ra ł wysoko z Dudaszem , reze r­
w ow y K upczyk  zno kau to w a ł w  4'6 sek. 
w a lk i Valucha, P a liń sk i p rzegrał z Szabo, 
G nat przegrał - z Kovacsem  i K oieezko  
w y g ra ł przez k. 
sem.

Organizacja zawodów sprawna. Udarfe 
się imprezy zależy tylko od pogody.

M IC H A Ł  W IE R ZB O W S K I

Zewsząd o wszystkim

i.
o

OGŁOSZENIE O  PRZETARGU
Administracja Państwowego Instytutu Weterynaryjnego w Bydgoszczy przy 

ul. gw_ Trójcy 35 _  ogłasza przetarg nieograniczony na 1 samochód 4 osobowy

Oferty w zalakowanych kopertach składać w godz. 8 —  15, do dnia 5 mar-

^  'P409d adresem odbiorcy dopisać: „Oferta na kupno samochodu". Otwarcie ko-

Pf,rt z ofertami nastąpi dnia, 5 ^ ‘‘̂ fCa ta ; unieważnienia .przetargu bez podania 
_  Zastrzega sie prawo wyboru oferenta
powodów 5

Przetarg nieograniczony
U b ezp iecza ć  Społeczna w Gdyni 

oraz montaż dźwigu osobowego w 11 g'e] częs g 
O c z n e j w Gdyni, uł. Kwiatkowskiego n r ^ ^ ^  . informaCje można otrzy-

Szczegółowe warunki przetargu, dn , Soołecznej w Gdyni, ul. 10-Lutego 
mać w Referacie Gospodarczym U b e z p ie c z a ln i bpotecz )
nr 24, pokój n r 47, za oplata 500 zf. . Referacie Gospodarczym

Termin składania ofert do skrzynk. ofertowe, w I S w y c h  z napisem: 
*  kopertach zamkniętych i zalakowanyc -.z gmaohu Ubezpieczalni
..Oferta na dostawę i montaż dźwigu w ll-gie) części g
Sipoiecznej“  upływa dnia 4 marca 1949 r. godz. 12-ta

kasie Ubezpieczalni Spo-
, Do oferty należy dołączyć -kwit na wpłacone w — -- ■ „ 0j nie
iecznej wadi-um w wysokości 2 proc. sumy ofertowej WZ?'Q l” 116 } B
2 zarządzeniem Ministerstwa Skarbu z dnia 25 listopada 1947 r. r r. nt,
, Ubezpieczalnia Społeczna zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta 
bez względu na oferowaną sumę oraz unieważnienie prze a 0 ^P  ^  ^
Przyczyn i jakichkolwiek odszkodowań. . r  , .'

Ubezpieczalnia Społeczna w Gdym

„P A N H A R D “  —  ciężarowy 
„M O RRIS" —  ciężarowy

3. „ADLER-FAVORIT“  —  osobowy
4. „O P E L-A D A M " —  osobowy

W ozy są do obejrzenia w dniach od 23.11. do 2S.II.49 r. w godzinach od 
9 — 13 przy ul. Sienkiewicza 9 w Łodzi.

Oferty w zalakowanych kopertach składać do dnia 1.III.49 r. -w Dziale Go­
spodarczym Centrali Zaopatrzenia Przemyślu Skórzanego ul. Sienkiewicza 9, po­
kój 22, gdzie dnia 2.111.49 o godz. 12.00 nastąpi otwarcie kopert.

Wadium w wysokości 10 proc. oferowanej sumy należy wpłacić do N. B. P. 
Oddział w Łodzi konto 1170 dołączając do oferty dowód wpłaty. Kr. 242-1

A PGlskis tra w le ry  ,,W u lk a n “ , ,,Jupi­
te r“ , M e rk u ry * -, O r io n “ , „W aga” , ,,Sy- 
riusz“ , ,,W u lk a n ia “ i .^Neptun“ w yruszy­
ły  na m orze Północne dT przeprow adza­
nia po łow ów  b ia łe j ryb y  da lekom orskiej. 
Polscy ryb acy  składa ją  swe plony w por­
tach angielsk ich w  G rim sby  i Yasm outh, 
skąd przew ożą je  w iększe o k rę ty  do por­
tów  polskich.

A  je z io r  m azurskich uruchom iono
4 w y lę g a rn ie  ry b  w  Szw aderkach. M ik o ­
ła jkach , W ęgo rzew ie  i w  G iżycku . W  
m arcu je z io ra  m azu rsk ie  zasilone zosta­
ną n a ry b k ie m  z 45 m ilio n ó w  sztuk ik ry  
sielaw y oraz 6,5 m il. sztuk ik ry  siei. 
W r. ub. wpuszczono do je z io r: 44 m ilio ­
nów s ie law y , 3,2 m iliona  ik ry  siei. 5 m i-

---------------  lionów  szczupaka, 1 m iiio n  sandacza i
w  I i - e j  r . z Fazeka- | 500 kg z a ry b k u  siei.

D z ię k i p row adzen iu  rac jona lne ) hodo­
w li po łow y ry b  na jez io rach  m azurskich  
dają coraz leosze w y n ik i. P rzeć .ętn ie  ry ­
bacy w o j. olsztyńskiego dostarczają m ie ­
sięcznie do p u n k tó w  skupu ponad 100 
ton ryb  różnego gatun ku .

A Hodow la drob iu  na Pom orzu Gdań­
skim  stale w zrasta : w  lu tym  ub. roku  wo  
jew ó dztw o  gdańskie liczy ło  933 tys. sztuk  
drob iu . O becnie stan d ro b iu  w ynosi w  
w o je w ó d ztw ie  1.680 tys. sztuk .czyli o 
454 tys. sztuk w ięc e j. L iczba k u r prze­
kro czy ła  znacznie stan przedw o jenny . 
Ohecnie hodow cy nas taw ia ją  się na pod­
niesienie liczby  kaczek, gęsi i in d ykó w . 

90 zespołów przysposobienia ro ln iczego

i Z w ią zku  H odow ców  zgłosiło ju ż  p rzy ­
stąpienie w  r. bież. do a kc ji sztucznego  
w ylęgu  ku rczą t.

P aństw ow e Z a k ła d y
Przemysłu Lniarsldego Nr. 3 

„STRADOM “
w Częstoch&wie, ul. 1-go M aja 21

ogłaszają przetarg

na sprzedaż motocykla
m a rk i „P h ö n ix “

200 cm3 nie na chodzie P rzetarg od­
będzie się w  d r iu  21. I I .  49 r. o godz. 
9-ej w  garaża powyższych Zakładów.

K r. 240-0

Ogłoszenia DROBNE
PRACA Z A O FIA R O W A N A

Dział Inw e s tycy jny  W łocławskich 
Z akładów  P ap iern iczych poszukuje 
inżyn ie ra  lu b  technika m echanika z 
p ra k tyką  konstruktorską. O fe rty  z 
życiorysem  składać w  Dziale Perso­
na lnym  Przedsiębiorstwa, W łocła­
wek, u l. Lęgska 4. K r .  238-0

U N IE W A Ż N IE N IA  
I  ZG U BY

PRZETARG
, Centrala Handlowa Przemyślu Chemicznego FJcspozyłura Rejonowa w Ło­

dzi, sprzeda w drodze przetargu samochody osobowe marki: Skoda, Opel, Kadet, 
Hanomag, Stoever, Opel-Olympia, Opel-Olympia, Opel-Olympia, Tatra, K. D. F.

Samochody można oglądać codziennie od godz. 9 do 12 w garażach Ekspo­
zytury w Łodzi przy ul. Żw irki 11-13.

Oferty z podaniem Cen należy składać w zalakowanych kopertach do D y­
rektora Ekspozytury w Łodzi oh. Pruchnieckiego do dnia 10 marca 1949 r. 
W  dniu tym o godz. 11 nastąpi otwarcie ofert i ewentualny przetarg ustny. 
śśśSS.am. Kr. 246-1

ŁÓDZKIE ZAKL. PRZETWÓ8CZ0-TLUSZCZ0WE
Łódź, ul. 6-go Sierpnia 15/17 — tel. 185 55

sprzedadzą z licytacji w dniu 28. II. 49 r.
S A M O C H Ó D  O S O B O W Y
marki Ford-Eiiel (4-ro cylindrowy) na chodzie. Kr 241-0

Skradziono ka rtę  rozpoznawczą, do­
wód służbowy D.O.D.W., odpis re jen- 
ta ln y  św iadectwa do jrza łośc i na naz 
w isko  Janiszewska Jadw iga. 2247-1

Skradziono P raw o jazdy N r  4876 Pa- 
rzyszek Feliks, A n in , Tenisowa 4.

907-1

Zgubiono leg itym ac ję  Ubezpieczaln i 
Społecznej N r. 312/477 własność Rab 
ka Józefa. 2245-1

Zgubiono k a rtę  rozpoznawczą, le g i­
tym ację Zw . Zaw dowód służbowy, 
leg itym ację  W K D  — Rusiecka H a n ­
na. 25399-1

Zgubiono ka rtę  R K U  W arszaw a-M ia - 
sto, le g itym a c ję  PPR. W ojc iechow ­
ski M arian . 2248-1

Zgubiono ka rtę  rozpoznawczą na naz 
w isko  Kossakowskiego W incenteso 
zamieszk. G rodzisk M azow ieck i ul. 
Okrężna 12. 25901-1

Zaginęła ka rta  B ib lio te k i U n iw e rsy ­
te tu  W arszawskiego N r 9175 Ja d w ig i 
Żab ick ie j. 25400-1

Zgubiono k a rtę  re jes tracy jną R K U  
na nazw isko F ran iew sk i Zdzis ław  
P ieńków. 25064-1

Zgubiono odcinek zam eldowania na 
nazw isko Z aka ln icka  Teresa. 2246-1

Zgubiono dowód osobisty, ka rtę  R K U  
W łochy, odcinek zameldowania L u - 
baszko Ryszarda. 25841-1

do-Zgubiono książeczkę wojskow ą 
wód pa 
Szwarc.

L E K A R S K I2

Dr. Orzechowska, choroby skóry  1 we 
neryczne, Je rozo lim sk ie  21 (p rzy  Emi 
l i i  P la te r) czw arta  _ szósta. Kr.243-0

R ZE C ZP O S P O LITA
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄt
„,0sil? szeil -(Czytelnik“  — Cen- 

16 17 n u l- Daszyńskiego
m ip i l i r ? / ’. tS-L 8a7,',03 1 S87'° *  o d d z ia łym ie jsk ie . M arszałkowska 3/5 Z ło ta  11.
aow- M fi7SZa^ ° WSkie1: Praga. ul. Tar- 
^Im np t“ 67 c.i t k s i?iB'a rn ia  Jeżewskiego) 
” r v ^ i r . ’ uMlk<i rs ikeBo 42, Księgarn ia  
” ¡ zyte lm k  ul. Pu ław ska 49, księgar-
W  K rY ? ln0SC u l ,  M arszałkowska 95. W K ra ju , wszystkie odzia ły „Czytel- 

m ka  i B iu ro  Ogłoszeń.

9 9 J 1 SP- W yd' - ° św- ..Czytelnik“ Druk. N r i  2244-11- B-71442



Nr 53. Str. « RZECZPOSPOLITA

N O W A  A P TE K A  U B E ZP IE C Z A L N I
W  d n iu  21 I I .  rb. Ubezpieczaln ia 

Społeczna w  W arszaw ie o tw o rzy ła  no 
w ą  aptekę na N ow ym  B ru d n ie  parzy 
u l. W ysockiego N r  32a.

Nowa aptelka obsług iw ać będzie u - 
bezpieczcinyoh z terenu Nowego B ru d  
na, P elćów izny i  te renów  przy leg­
łych , k tó rzy  zmuszeni b y li dotych­
czas korzystać z ap tek i Ubezpiecza! 
n i  p rzy  ul. Jag ie llońsk ie j 34, bądź 
też z aptek p ryw atnych .

L o k a l ap tek i składa się z p ięc iu  
poko i i  poczekalni.

N ow a apteka jest siódmą: z ko le i 
o tw a rtą  na te ren ie  m. W arszawy.
' W ro ku  bieżącym, o tw a rte  zostaną 

w łasne ap tek i U. S. na W o li, Ochocie 
i  G rochówie, a w  O bwodzie zam ie j­
sk im  w e Włochach.

C ZW A R TA  SZKO ŁA  
D L A  DOROSŁYCH

Kuratorium Okręgu Szkolnego W ar­
szawskiego uruchomiło, czwartą Państwo 
w ą  Szkolę Powsz. dla Dorosłych w W ar 
szawie przy ul. Hożej N r. 13.

-Zapisy do tej szkoły odbywać się hę 
idą w dniach 24, 25, 26 i 28 lutego 1949 
r. .w  godz. 17 mi.n. 30 -— 20-ta.

Ustrój semestralny umożliwia ukończę 
nie 2 semestrów (klas) w ciągu roku.

Zajęcia odbywają się w godzinach wie 
czomych.

HO TEL W  STO LIC Y BUDUJE  
M IA S T O

Rozpoczęto już odgruzowywanie pla­
cu między ul. Marszałkowską, Rysią i 
Świętokrzyską pod budowę 8-piętrowego 
gmachu w którym mieścić się będzie no­
wy hotel miejski. Prace .rozbiórkowe zo­
staną zakończone z końcem kwietnia, 
prace budowlane rozpoczną się w czerw­
cu br. Budynek w stanie surowym zosta 
nie postawiony jeszcze w br. W  nowym 
hotelu znajdować się będzie 350 pokojów.

Gaz ziem ny dla Warszawy z Jasła
Potrzeba jeszcze 140 kilom etrom  rurociągu

Od pó łto ra  ro k u  rozpa tryw ane  są 
m ożliw ości dostarczenia Stolicy gazu 
ziemnego z rejonu jasielskiego. P ie rw  
sze w iadom ości, ja k ie  się p o ja w iły  na 
jes ien i 1947 r . b rz m ia ły  nader sensa­
cy jn ie : gaz, w yd o b yw a n y  z z iem i na 
P odha lu  m ia ł być k ilk a k ro tn ie  tań ­
szy, n iż  z w y k ły  gaz koksowniczy, 
p rodu kow a ny  w  G azow ni M ie js k ie j 
na W oli. W  m iędzyczasie okazało się, 
że je s t on w p raw d z ie  tańszy, ale 
w ie lk ie  in w es tyc je  i . duży koszt eks­
p lo a ta c ji ru ro c ią g u  n iem a l rów no w a­
żą obie ceny.

D epartam ent P lanow an ia  M in . 
P rzem ysłu  i  H a n d lu  opracow ał ra ­
m ow y p ro je k t g a z y fik a c ji k ra ju  w  
p lan ie  sześcioletnim ; usta lono tam 
p ierw sze p ro je k ty  rozprow adzenia 
obu rod za jów  gazu po w szystk ich  
w iększych m iastach. W arszawa zna­
lazła  się w  sferze zainteresowań 
dw óch producentów : M iejskie j Ga­
zowni na W oli i  Przemyślu Gazu

Ziemnego w  rejonie Jasła. K okso w n i-“] dwukrotnie zasobniejszy w  kalorie
czy gaz z h u t ś ląskich n ie  będzie od gazu koksowniczego, trzeba, go
doprowadzony de s to licy , ze w zg lędu 
na is tn ie jące  duże m iasta śląskie, k tó  
re n ie  posiadają jeszcze gazu, one 
m ają  pierwszeństwo w  skorzystan iu 
ju ż  z p ro d u k c ji śląskiej.

S to lica praw dopodobn ie w  1951 r. 
doczeka się już pierwszych metrów 
sześciennych gazu ziemnego. Trzeba 
w  zw iązku  z ty m  przeprow adzić ok. 
140 km . ru ro c iąg u , gdyż gaz ziem ny 
dociera narazie tylko w  okolice Ra­
domia. Poważne trudnośc i, ja k ie  prze 
m ysł gazow niczy napo tyka  p rzy  uzy­
s k iw a n iu  r u r  przew odow ych i  tu ta j 
da ją  się w e  znak i, stąd w ięc  tak  
w ie lka  zw łoka.

Chociaż gaz ziem ny ró ż n i się za­
sadniczo od w arszaw skiego gazu 
koksowniczego, n ie  w ym aga on spe­
c ja lnych  urządzeń, a n i zm iany  sieci 
i  p a ln ik ó w  w  m ieszkan iach odb io r­
ców. Ponieważ gaz z pod Jasła jest

O dbudoira pałacu Paca
Ministerstiuo Z d ro w ia  w  now ej siedzibie

Pałac Paca p rzy  ul. M iodow e j 15, 
k tó ry m  tak  szczyciła się p rzedw o jen­
na W arszaw a, został uszkodzony w  
ro k u  1939. W  czasie pow stan ia  został 
on zniszczony ca łkow ic ie . Do odbudo­
w y  tego gmachu, w  k tó ry m  m ieścił 
się daw n ie j Sąd O kręgow y, p rzys tą ­
p iono w  ro k u  1947. Od 15 paździer­
n ika  ub .r. do odbudow anych dwóch 
skrzyde ł zaczęły przenosić się po­
szczególne w y d z ia ły  M in is te rs tw a  
Z drow ia , k tó re  u lo ko w a ły  się w  145 
odrestaurow anych pokojach. W  stycz 
in u  br. Społeczne P rzedsięb iorstw o 
B udow lane —  O ddzia ł 3 p rzystąp iło

O dczytjj
O godz. 18 w  sali U n iw e rs y te tu  W arsz. 

(K ra k . Przedni. 26/28) odczyt p ro f. E. 
Stenza p.t. ,,W rażen ia  astronom a z A fga ­
n is tanu“ . Odczyt będzie ilu s tro w a n y  p rze ­
źroczam i.

+
O godz .19 w  lo ka lu  Y M C A  odczyt 

prez. Stanisław a L e n a rto w icza  p .t. „Z ie ­
m ia  K ło d zka“ .

♦
O godz. 17 w  Szkole G łó w n ej Gospo­

darstw a W iejskiego (u l. R akow iecka  8) 
odczyt p ro f. Szczepana P ien iążka  p .t. 
„Zdobycze agrobio logii w  sad ow n ic tw ie“ .

W ^ s t a u i g

M U Z E U M  N A R O D O W E : W ystaw a J u b i­
leuszowa prac X aw ereg o  D unikow skiego^
Stałe  zb io ry  G a le r ia  M a la rs tw a  P o lsk ie ­
go. Sztuka Zdobn icza. Sztuka- G o tycka .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O : W y­
stawa pośw ięcona 5-1 et ni e j roczn icy  „ B i­
tw y  or>d L e n in o “ .

S A R P  (u l. Foksal 1—2). W ystaw a  G ru - 
r_ -•lastyków  W roc ław skich . M a la rs tw o  — 
i .  nek — Rzeźba.

.k t.U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró lew ska  13): W ystaw y:
„M a la rs tw o  Jana H ry n k o w s k ieg o “ (K ra ­
ków ) oraz ,,F o to g ra fik a  M a rian a  i  W ito l- 
d i D ed erko“ .

M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I ­
S T O R Y C Z N E G O  (u l. T ło m ac k ie  5) W ysta­
w a: M a rty ro lo g ia  i  W a lk i Żydó w  w  cza- 
s.e okupacji n ie m ie c k ie j. W stęp b ezp ła t­
ny.

'1 eatrg

T E A T R  L A L E K  „N ieb iesk ie  m ig d a ły"
(M arsza łkow ska 69): codziennie  prócz po­
n ied z ia łk ó w  godz. 13 „K opc iu szek“ .

Kina
I^ALLAuDIUM  (Z ło ta  7/9): „T rze c i sz tu rm “ 

godz. 12.30, 14.45, 19.15, 21.30. Z w . Z a w . 17..
A T L A N T IC  (C hm ie lna  33): „SKarb" 

godz. 13. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.
'P O L O N IA  ((M arszałkow ska 56): „C ygań­

ski ta b o r“ , godz. 13, 15, 19, 21. Z w .Z a w . 17.
S T Y L O W Y  (M arsza łkow ska 112): ,,Gu-

ram lszw iili“ godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Zaw . 
19-ta.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arszałkow ska  
112): P rogram  N r  54, pocz. o godz. 13-ej 
w n iedzie lę  o 11-eJ.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 (In żyn ie rska  2): 
P ro g ram  N r . 54, pocz. seansów godz.: 11 

SYRENiA (In żyn ie rska  2): „P leśń T a jg i“ 
godz. 12.15, 14.30, 16,45, 21,15.
' T Ę C Z A  (SuYiha 4):’ n ;W ' p o g ó A D ził m ę­
żem ", godz. 14.30, 16.45, 21,15. Z w . Za w  i  
godz. 19.

P O L S K I (K arasia  2): o godz. 18 „P an  
J .w .a ls k i" .

TEA TR  „ K A M E R A L N Y “  (Foksal 16, Fi­
lia PTP) godz. 19 „W yspa po ko ju".

P L A C Ó W K A  ((K ró lew ska  13): godz. 19 
„Pies og ro dn ika".

M A E Y  (M arszałkow ska 81): godz. 19
„ Z ie le n i się zboże".

R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkow ska 8): godz. 
10 „ B a jk a “ .
19 „ B a jk a "  p rem iera .

P O W S ZE C H N Y  (Zam ojskiego  20): godz. 
16 „Szczęście F ra n ia " .

N O W Y  (P uław ska 39): godz. 19 „ T u  m ó- 
w , T a jm y r" .

• \E A S Y C Z N Y  (M okotow ska 13): godz. 
16 .S z k la n k a  w o d y “ .

LO D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : (Ul. 
Sswodzka 2/4;: godz. 19 „ S k a lm ie rz a n k i“ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
Ul. K o n o p n ick ie j 6): w  n iedzie lę  godz. 12 
w  sobotę godz. 16-ej „O Basi beks ie“ .

.YK O B ELEK  W A R S Z A W S K I (Zygm un- 
tow ska 8): ,JK m y  sobie g ra m y " godz.
17.15 i 19,15.

N A S Z  T E A T R  (M arsza łkow ska 81) w dni 
prW -zed . godz. 15.15 niedz 11.30 „ B im n -  
tyczność" M ick iew icza .

T E A T R  „S Y R E N A "  (L itew ska 3): godz.
12.15 „N ow e  p ro rzą d k i" .

TE A TR  L A L K I i A k to ra  „ G u liw e r"  
(K ró lew ska 13): godz. 13 „K o rsa rze ".

W  dn iu  24 bm. (czwartek) usłyszy­
m y m. in. następujące audycje:

W ia d o m o ś c i:  5.15, 6.10, 7.09, 12.0k,
16.00, 20.00, 23.00. W s z e c h n ic a : 9.30, 18.00 

11.40 D la  przedszkoli: „Pada śnie­
żek"; 11.50 M uzyka rozryw kowa; 12.20 
M uzyka rosyjska; 12.45 D la  w si: „Co 
czytać" Przegląd gospodarczy. „Czym 
kierować się przy układaniu płodozmia 
nu; 13.10 Przerwa; 15.25 K ro n ik a  W ar­
szawy; 15.30 D la  dzieci: „Śpiewamy 
piosenki“ ; 15.50 M uzyka popularna; 
16.25 Międzynarodowe Zawody N arc ia r 
skie w  Zakopanem; 16.30 „A rch ipe lag 
ludzi odzyskanych"— N everly  ( IX ) ;  
16.50 „Zastosowanie prądu eleKtryczne- 
go" pogadanka; 17.00 R ecita l w iolon­
czelowy Adam skie j; 17.15 „I-szy w y­
stęp 8-letniego Chopina w  W arszawie; 
17.45 F ragm ent powieści „Żelazny Po­
to k " '— Serafinowicza; 18.20 D la  każ­
dego coś m iłego ;19.15 K oncert o rk ie ­
s try  Radia Czechosłowackiego: Sym­
fon ia  Dworzaka; 20.45 Międzynarodo­
we Zawody N arc iarsk ie  w Zakopanem; 
21.00 „O Stanisławie W itk iew iczu“ 
montaż lite ra c k i; 22.00 Sybelius: Sym­
fon ia N r. 1 ;22.45 i  2310 M uzyka; 24-00 
Koniec audycyj.

W AR SZAW A I I
W ia d o m o ś c i:  18.00, 20.00.

.17.00 D ziennik W arszawski; 17.15 
„M elodie ludowe"; 17.30 F ragm ent po­
wieści „Ludzie bezdomni" — Żerom­
skiego; 17.45 Melodie ludowe; 18.25 Za 
gadnienia warszawskie; 18.35 Utwory 
fortepianowe; 19.00 „Dzieci również 
przeżywają k o n flik ty "  — pogadanka Su 
chodolskiej; 19.15 Z życia ku ltu ra lne ­
go sto licy; 19.20 Kom pozytor tygodnia: 
B izet — opera „Carm en"; 22.15 Syl­
w e tk i warszawskie; 22.30 O rkiestra 
H artleya ; 23.00 Koniec audycyj. 

Pol& ikie R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
Lsrm ian  w  p ro g ra m ie .

do odbudowy pozostałej, po rad z iw ił- 
ło w sk ie j części pałacu, k tó ra  zacho 
w a ła  do dn ia  dzisiejszego ślady za­
b y tko w e j a rc h ite k tu ry  z X V I I  w ieku . 
I  tu  je dn ak  w  c iągu ub ieg łych trzech 
w ie k ó w  dokonyw ano w ie lo k ro tn y c h  
przeróbek, o czym  św iadczą zna jd y ­
wane w  m urze ceg ły  pochodzące z 
różnych epok.

SALA M A U R Y T A N S K A  
I  K O LU M N O W A

Ta zabytkow a część pałacu, będąca 
obecnie poprzeczną' o ficyną  całego 
gmachu, zostanie zrekonstruow ana 
w e d łu g  p ie rw o tn ych  w zorów , co da 
się osiągnąć dz ięk i tem u, że odnale­
z iono w  a rch iw u m  szereg szk iców  i  
ry s u n k ó w  w yko na nych  przed przebu­
dową pa łacu przez Paca. S tosunkowo 
n a jle p ie j zachow ała się t.zw . sala 
m aury tańska , w  k tó re j pozostały na 
ścianach liczne  fre s k i, ’ o rnam enty  i 
złocenia. Sala posiedzeń, zwana ko ­
lum nową, jest bardzie j zniszczona, 
choć i  tu  gdzieniegdzie oca la ły  ozdo­
by, k tó re  u ła tw ią  reko ns trukc ję . Po­
została rów n ież  jedna z k o lu m n  o 
odpryśn ię tym  tyn ku , świecąca czer­
w ien ią  s ta rych  cegieł.

DO L IP C A  W  S TA N IE  SURO W YM
Dotychczas dokonano zabezpiecze­

n ia  nadw ą tlonych  ścian i  n a p ra w io ­
no szereg poważnych zniszczeń. Nad 
salą m au ry tańską  odbyw a s:ę zak ła­
danie s tropów  dachowych. Na bu­
dow ie p racu je  150 rob o tn ików . Do 
dn ia 20 lipca  rb . ta  część pa łacu ma 
być odbudowana w  stan ie  surow ym . 
JSfiszty prow adzonych rob ó t pochłoną
około 50 m il. zł. Przypuszczalnie jesz
cze przed końcem' br. ca ły ten p ię k ­
ny, zab y tkow y  budynek zostanie do­
prow adzony do daw nej świetności.

KeR

przed w tłoczen iem  do sieci - od b io r­
ców  rozrzedzić pow ie trzem  i  w  zasa­
dzie ty lk o  na tym  polega cała prze­
róbka. D a le j ju ż  gaz z iem ny no rm a l­
ną drogą dociera do kuchenek i nada­
je  się do użytku .

A le  ewentualność „ im p o r tu “  gazu 
spod Jasła n ie  w yk lucza  w ca le  da l­
szej rozbudow y G azow ni M ie js k ie j 
na W oli. W arszawska sieć gazowa 
je s t w  ta k  m a łym  s topn iu  rozszerzo­
na, że w  te j c h w ili p rodukc ja  codzien 
na zak ładów  p rzy  u l. D w o rsk ie j, k tó ­
re  naw e t n ie  p ra cu ją  pe łną parą, 
całkowicie pokryw a zapotrzebowanie. 
W  m ia rę  je dn ak  poważnie jsze j roz­
budow y czynnej sieci gazowej, w  m ia 
rę  w zro s tu  zapotrzebow ania, okazać 
się może, że G azownia dzisiejsza już  
n ie  wystarcza. T ak  w ięc  gaz ziem ny 
n ie  jest żadną ko n ku re n c ją  d la  w a r­
szaw skie j fa b ry k i gazu, je s t na to­

m iast dia n ie j w ie lk ą  pomocą.
T rudnośc i m ate ria łow e , a W szcze­

gólności b ra k  odpow iedn ich r u r  gazo 
w ych , spowodować je dn ak  mogą pe­
w ne opóźnienie w  dostaw ie gazu 
ziemnego dla  W arszawy. Opóźnienie 
to  może przeciągnąć się aż do ro ku  
i  chociaż system atycznie rozszerzana 
sieć znacznie zw iększy liczbę o d b io r­
ców gazu i  podwyższy skalę zapotrze­
bowania, —  do tego czasu urządze­
nie  gazowni na D w orsk ie j będą mo- 
g ły  zapewnić w iększą ilość gazu, niż ■ 
w  te j c h w ili.

Na dalszą jednak m etę gaz ziem ny 
jest d la  W arszaw y n ieodzow ny. Chy­
ba, że G azownia na W o li będzie n ie  
ty lk o  odbudowana ze zniszczeń, ale 
i poważnie powiększona. A  to już  
jest kw estia  dużo w iększego nakładu 
pieniężnego, n iż  budowa gazociągu z 
Radom ia do W arszawy, (ms)

3 .8 0 0  milionów złotych 
na odbudowę miasta

Według zestawień na dzień 21 
lutego, ogólna sumía ofiar na Spo 
łeczny Fundusz Odbudowy Sto­
icy, i wpłaconych od początku 
akcji zbiórkowej osiągnęła 
3.808.189.917 zł.

W  bieżącym roku w pływ y  
SFOS wyniosły 440.590.165 zł.

MEGAH

G ołębiarze — handlotucjj

• Kto zabezpieczy  
uialący się dom

Od p ięc iu  już  la t  s to i p rzy  ul. Tam  
ka 50 w yp a lo n y  dom o popękanych 
ścianach. Dotychczas by ło  wszystko 
w  ja k im  ta k im  porządku. W : ubiegłą 
n iedzie lę  zda rzy ł się jednak w yp a ­
dek, k tó ry  pow in ien  być ostrzeże­
niem .

W  m omencie na js iln ie jszego nasile ­
n ia  ru ch u  z a w a lił się s trop budynku. 
G dy opadł, już  p y ł wzniecony ka ta ­
s tro fą , przed dom em  ustaw iono  (uczy 
n il i to  przechodnie) rusztow an ie  za­
gradzające przejście w  pob liżu  ścia­
ny. P rzy  o k a z ji zauważono, że groź­
nie  się cna zarysowała.

Następnego dn ia rusztow an ia  z po- 
po w ykrzyw ianych  ru r  już  n ie  było. 
Sprzą tną ł je  sum ienny dozorca 
Z O M -u , Ludz ie  ja k  daw n ie j, n :eświa- 
dom) niebezpieczeństwa przechodzą 
pod zagrożoną ścianą.

Drewniana budka postawiona na 
trzęsących się palach wątpliwa ozdo­
ba w ielu ulic na przedmieściach W ar­
szawy— to właśnie gołębnik, „warsz­
tat" handlowy stołecznych gołębia- 

rzy.
Buda poobijana kawałkami wyszabro­

wanej z gruzów papy. Dach charaktery 
stycznie wygięty, na nim siatka i klatka. 
Całość umocowana na wysokich palach, 
żeby się szczury nie dostały do rozilatu 
jącej się budy. ,

Nie ma polskiego „stylu“  architekto 
nicznego, któryby można stosować przy 
budowie gołębników. N ie napisano na 
ten temat żadnej książki, a jednak w tej 
części Polski wszystkie nieomal golębni 
ki wyglądają jednakowo. Bliźniacze bu 
dymki stoją 'po wsiach, w małych mia­
steczkach i w Warszawie wreszcie. Gdy 
by n i^ s iln a  mgła, jaka zalegała miasto 
w chtaili, kiedy robiona była zamieszczo 
na tu fotografia, czytelnicy dostrzegliby 
w głębi, za budą gołębnika, kontury pa 
łacu Kazimierzowskiego, widniejące na 
wysokiej skarpie.

U  jej podnóża, wzdłuż ul. Browarnej 
na Powiślu wiele podobnych gołębników 
ostatnio sklecono z desek i papy. W ar­
szawiacy kochają się w tych miłych pta 
ikach. Ale właściciele gołębników, to już 
m.ie tylko miłośnicy gołębi, ale i wybitni _ 
fachowcy, którzy kiedyś tworzyli kadry? 
najznakomitszych hurtowników tego artyBudynek ten polecamy uwadze - 

władz miejskich, z usilną prośbą jak- I kułu w rejonie PI. Kercelego.
najszybszego rozebrania m urów .

(wus)

W ęgierski autobus uj Stolicy
Czy „M avagi“ uka żą się na ulicach Warszawy?
Do Warszawy —  jak to donosiliśmy po zwrotności w mieście. Drzwi wejściowe 

krotce wczoraj —  zawitał autobus marki i wyjściowe są otwierane i zamykane au- 
.Mayag“ , produkcji węgierskiej,4,iviayag , produkcji węgierskiej, celem 

zbadania, czy odpowiada o.n polskim 
warunkom komunikacyjnym.

Autobusy „Mavag“  nie są produkowa 
ne seryjnie .i dzięki temu budowa ich 
może być zmieniana i przystosowywana 
do danych warunków. Dla potrzeb ko­
munikacji miejskiej nacisk kładzie się 
na szybki zryw. Ponadto ilość miejsc sie­
dzących jest niewielka (22 miejsca). 
Umożliwi to pasażerom szybkie porusza 
nie się wewnątrz wozu, oraz zwiększa je 
go pojemność. W  wozie przystosowanym 
do komunśkacii w mieście jest 38 miejsc 
stojących. Maksymalne dopuszczalne ob­
ciążenie —  80 pasażerów.

Szybkość wozów wynosi do 65 
km/godz.

Dla potrzeb komunikacji międzymia­
stowej produkuje się autobusy, które 
mogą rozwinąć większą szybkość 80 
km/godz.. Wozv te posiadają więcej 
miejsc siedzących.

Autobusy „Mavag“  są krótsze niż 
„Cbausscny“  o przeszło 1 metr. Są zato 
szersze. Przyczynia się to do ich lepszej

tematycznie za pomocą sprężonego po­
wietrza. Drzwi te są dwustronne i dosta 
tecznie szerokie dla umożliwienia szyb­
kiego wsiadania i wysiadania pasażerów.

Autobusy „M avag“  posiadają 6-cio cy 
lindrowy silnik Diesla o mocy 105 K M  
(„Chaussony“  mają silniki o mocy 80 
K M ), oraz pneumatyczne hamulce, Reso 
rowanie wozów jest specjalnie silne i o- 
bliczone na jazdę na złych drogach. Od 
budowa karoserii wykonana jest całkowi 
cie z blachy stalowej spawanej elektrycz 
nie.

K ilka autobusów „Mavag“  przejechało 
na Węgrzech już ponad 1 młn. km., oczy 
wiście przy odpowiednich remontach.
Wóz, który obecnie znajduje się w sto 
licy przebył drogę z Budapesztu do W ar 
szawy (850 km.) w ciągu 16 godzin.

Cena autobusów „Mavag“  jest o 50 
proc. większa, niż „Chaussonów". O ile | 
transakcja dojdzie do skutku, wozy „M a- 
vag“  zostaną dostarczone Polsce w ra- 1 Zachmurzenie zmienne z przelotnymi 
mach polsko-węgierskiej umowy handlo- I opadami. Temperatura nocą w pobliżu ze 
wej. (k i) j ra, dniem kilka stopni pow yżej ze.ra.

Gołąb jest dobrym towarem do handlu, 
i jeśli człowiek się zna na gołębiach, ich 
hodowli i „sposobach“  powiększania in 
wentarza —  ma zapewniony dodatkowy 
zarobek. Zarobek to nie mały, gdyż z 
dużego i dobrze „zagospodarowanego" 
gołębnika możnaby od biedy mieć utrzy 
manie. Trzeba tylko dobrze „bujać“  go 
lębie, umiejętnie wabić ptaki sąsiadów 
i umieć wmówić klientowi, że „kok“  jest 
tresowanym pocztowcem i doskonale za 
stępuje urząd pocztowy w roli przekazy 
wacza wszelkich wiadomości. Zresztą 
„mądrego“  gołębia można —  jak psa — 
sprzedawać przez cały jego żywot. Zaw 
sze po sprzedaniu go przyleci spowro- 
tem do własnego gołębnika. Ale to już 
są tajniki „handlu“  gołębiami.

G rypa szaleje 
w W arszawie

Znamy dobrze ten typ faceta, 
Wystarczy żeby ktoś kichnął —  za* 

raz facet jest obok.
W ietrzy zgon. '
Interesuje go przebieg kichnięcia oraz 

wszelkie objawy, które świadczyć mogą, 
że kichający ma otwartą gruźlicę oraz 
perspektywę stosunkowo dość krótkiej 
egzystencji.

Facet —  nazwijmy go chordborilem —* 
udziela cennych wskazówek, radzi nie 
lekceważyć choroby, opowiada o podob 
nych wypadkach kichnięcia, którę zda­
rzy ły  się w jego najbliższej rodzinie w 
ostatnich kilkudziesięciu latach —  i jest 
w tzw. swoim żywiole.

Jest szczęśliwy.
Ale prawdziwie wyżywa się dopiero 

przy grypie. Siedzi u łóżka chorego, po 
daje mu lekarstwa i snuje tzw. opowieść 
o ilości śmiertelnych zachorowań na gry 
pę, o dodatnich właściwościach nawaru 

i malinowego oraz o ujemnych wfaściwo- 
! ściach wszystkich innych, interesujących 
_.się grypą osób.

Uroczy facet.
Facet jest zresztą przeważnie kobietą 

z długoletnim doświadczeniem. Czyjąś 
babką lub ciotką. Tak się jakoś składa, 

Tym bardziej przykry i bolesny wyda 
je nam się fakt, że do chorobowej babki 
upodobnił się ostanio jeden ze wspólpra 
cewników działu miejskiego naszego pi 
sma. Wiedziony niezdrową ciekawością 
udał się on do Wydziału Zdrowia Zarżą 
du Miejskiego dla otrzymania informacji 
o ilości zachorowań na grypę.

Oto jego pamiętnik:
18 lutego Naczelnik W ydziału  

Zdrowia dr. Pacho wyjechał do 
Łodzi Jego zastępca zaś —  dr. Go 
styńska jest zajęta.

19 lutego dr. Pacho powrócił z 
Łodzi, ale jest chory. Jego zastęp 
ca — dr. Gostyńska wyjechała.

21 lutego dr. Pacho nadal cho­
ry. Dr. Gostyńska nadal zajęta. 
Szef sanitariatu miejskiego dr. 
Mever oraz jego pomocnik dr. 
Bartoszewska —  zajęci. Drugi za. 
stępca dr. Pacho — dr. M irowski 
—  wyjechał.

22 lutego przedstawiciel naszej redak 
cji z  nawyku wybrał się do Wydziału 
Zdrowia, w połowie drogi machnął jed 
nak ręką i zawrócił.

Tak więc dzięki swoistym metodom 
pracy Wydziału Zdrowia akcja naszego 
kolegi spotkała się z tym, co język po­
toczny nazywa należytą odprawą.

Dobrze mu tak!
Interesowanie się cudzymi chorobami 

jest bowiem równie obrzydliwe jak żabie 
ranie czasu pracownikom magistrackim.

MEGAN

Antoni Słonimski 
na zebraniu literackim  

P E N -  clubu
Dnia 24 lutego br. o godz. 17.3(f 

„Pen-club“  urządza trzecie kolejne zebra 
nie literackie w świetlicy Zaiks-u Śnia­
deckich 10, na którym Antoni Slonim 
ski odczyta kilka najnowszych swoich 
utworów.

O t e i l j  SAT¥R¥
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Prognoza pogody

Loteria fantowa 
na odbudowę wyższych uczelni

Pod hasłem „Odbudowa wyższych 
uczelni —  to nauka dla mas", Stołeczny 
Komitet Odbudowy Warszawy zorgani­
zował wielką loterię fantową, z której 
dochód p rzeznaczony  jest na odbudowę 
wyższych uczelni warszawskich.

Koszt losu wynosi 200 zł.
Wśród ofiarowanych fantów wielomi­

lionowej wartości, znajduje się: 12-oso- 
bowe srebrne nakrycie stołowe, maszyny 
do pisania, rowery, obrazy, rzeźby, radio 
aparaty, instrumenty muzyczne, meble, 
wyroby skórzane i wiele, wiele innych,

t uwieść z Lat kryzysu 1932 — 193u
S T R E S Z C Z E N I E
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Michał Gremus prowadzi fabrykę swego ojca Ferdynanda. W 
związku z kupnem nowej maszy ny, w brew w oli ojca zwolnił 6 ro­
botników. Zwolnieni zwracają się o pomoc do Prezesa Związku Z a . 
wodowego Józefa Balady, którego piękna córka Rożena jest kochanką 
młodego Gromusa.

Pocóż m i słuchać tych  gadań, k tó re  do niczego n ie prowadzą. W y ­
rzu c ili ich  i już  ich  z pow ro tem  nie wezmą. Pow innam  raczej pomóc 
matce w  sprzątaniu. A le  machnęła w  duchu ręką i  siedziała tu  dalej, 
gnuśnie i  omdlałe.

N a  podw órku za domem, gdzie b y ła  d rew utn ia , k u rn ik  i  chlewki, 
m a tka  Różeny szorowała domowe narzędzia. W szystko m usi błyszczeć 
p rz y  końcu tygodnia , czystość je s t nabożeństwem biednych, k tó rzy  
w  ten  sposób zbliża ją się do m arzeń o lepszym i  szczęśliwszym ju trze . 
M a tka  Baladowa ma czterdzieści pięć la t, ale w yg ląda  ja k b y  je j ju ż  
dawno m inę ła  pięćdziesiątka. W ycisnęła na n ie j swoje p ię tno  harów ka 
i  dwa poron ien ia . Łono napęczniałe, p łód w  n im  rośnie i  do jrzew a ja k  
ja b łk o  na drzewie, a ty ,  g łupia, zam iast go strzec, ja k  źren icy  oka, 
dźw igniesz ceber wody, n óż boleści cię p rze tn ie  i  po w szystk im . Ja 
także  m yśla łam  nieraz, że życie mogło by  być lepsze n iż  jes t. A le 
dąiś, co tam  ja , s ta ra  kobieta, całą swoją nadzieję złożyłam  w  tobie,

córeczko. Idź, odpocznij sobie. D opóki m oje ręce mogą pracować, 
oszczędzaj swoich. K ob ie ta  ze spracowanym i rękam i tra c i połowę p ięk­
ności. Idź i  baw się. S trap ien ia  śc iska ją  serce i marszczą czoło, a śmiech 
u trzym u je  młodość. A  ch łopcy ty lk o  m łodych pragną. M ie j rozum 
w garści, a nie w  sercu, może będziesz m ia ła  w ięcej szczęścia n iż tw o ja  
mama, może cię ominie pran ie  b ie lizny, w  k tó rą  b rud  w b iła  praca, mo­
że cię ominie zadeptana podłoga i  ceberki z naczyniem, mężczyźni, k tó ­
rz y  cuchną potem i  o lejem  m aszynowym  albo przypa lonym  rog iem  ja k  
diabeł.

Baw ię, się, m atusiu, m arnu ję  radość swej m łodości. Już ponad m ie­
siąc jestem  kochanką młodego Gromusa. Pachnie wodą ko lońską i  de­
lik a tn y m i papierosam i, b ie lizna m u lśn i od czystości. Tańczę na pa r­
kietach, ju ż  nie na deskach, z k tó ry c h  od łupu ją  się drzazgi, w  loka ­
lach, gdzie ściany są złote i  purpurow e, i  m ogłabym  być zarzucona po . 
darkam i, gdybym  się nie bała, że ta tk o  będzie k rzycza ł i  p y ta ł, skąd 

.to  mam. Czy o ty m  m yśleliście, m atus iu?
G łosy w  kuchn i p rzyb ie ra ły  na sile. Józef Balada opowiadał, co 

za ła tw iła  deputacja ko m ite tu  fabrycznego, to  je s t on i  ten  tu  Jędrek, 
w  sprńwie sześciu zw olnionych. P raw da nie m ogła przejść przez usta, 
zdania k luczy ły , Wahając się ja k  żebrak,, k tó ry  k ilk a k ro tn ie  pa trzy  
w  okna domu, zanim zdecyduje się zapukać do drzw i.

—  Powiedz po prostu , Józefie —  w o ła li na niego —  niech w iemy, 
na czym sto im y.

A le  Józef Balada nie pozw o lił się przynaglać, opow iadał pow oli 
i  dokładnie, aby n ie by ło  żadnej w ątp liw ości, że on i  Jędrek z ro b ili 
wszystko, co by ło  w  ich  mocy.

Różena słuchała pod oknem, nie tra c iła  an i słowa, ja k  gdyby roz­
s trzyga ł się je j w łasny los. No, popatrz, jak iego  kochanka sobie zna­
lazłaś. Po czy je j s tron ie  je s t tw o je  serce w  te j chw ili. N ic  mnie to  nie 
obchodzi. S łoneczniki chw ia ły  g łow am i: Tak to  bywa, ta k , tak.

—  Czemuście nie poszli w p ros t do starego? —  p y ta li zwoln ieni 
z rozgoryczeniem. A le  to  ta k  zawsze bywa. Ja k  cię spotka nieszczę­
ście, nie masz się na k im  oprzeć.

N ie  chciał nas do niego puścić —  b ro n ił się Józef Balada. —< 
Podobno je s t chory i  nie zniósłby zdenerwowania.

W yrzucić ludzi z p racy ta k  sobie, bez powodu, to  zniesie, to  go 
n ie zdenerw uje.

—  Powiedziałem tem u m łodemu ,że z kom ite tem  fabrycznym  na­
leżało się porozum ieć wcześniej, zan im .doszło  do zwolnienia, aby m ógł 
w yrazić swoje propozycje i  zastrzeżenia. Powiedziałem m u dale j, że 
nie w iem y nic o tym , ja ko b y  jego ojciec zrezygnował z k ie row an ia  
przedsiębiorstwem  i  że na pewno nie je s t ta k  chory, b y  nas nie m ógł 
przy jąć. Ten chłopak spo jrza ł na mnie, ja k b y  chciał wybuchnąć śmie­
chem i  pow iedzia ł: —  Przedsiębiorca m ia ł zawsze praw o przy jm ow ać 
robo tn ików , gdy ich potrzebował, a zwalniać ,gdy się s ta li n iepotrzeb­
ni. To je s t podstawa prowadzenia przedsiębiorstw a i  nie ma ustaw y, 
k tó ra  by  mnie zmusiła, bym  za trudn ia ł ludz i i  p łac ił im , je ś li ich p ra ­
cy nie potrzebuję. —  Za w iele te o r ii —  pow iedział i  uśm iechnął się 
ironicznie, ho m ia ł na m yś li socja lizm  —  pomieszało w  osta tn ich cza­
sach pojęcia, k tó re  daw nie j b y ły  oczywiste.

Zw oln ien i zaczęli mówić wszyscy razem. W ięc poszliście tam  ty lk o  
po to, aby paplać o tak ich  g łupstw ach i  w ystaw iać siebie i  nas na 
pośm iewisko ? Z a ła tw ili nas więc, krzyczeli, i  możemy się nażreć orga­
n izacy jnych  le g itym a c ji i  bajeczek o so lidarności robotn icze j. S o lida r­
ność robotn icza, w o ła ł k tó ryś  z nich, trzym a jc ie  mnie. Każdy się trzę ­
sie o sw ój kęs i  będzie sobie ta m  parzy ł palce za drugiego. N iech m i 
l ito  powie, dlaczego nie by ło  m ow y o s tra jk u ?  Gniew ich  przesta ł p rzy­
bierać. Od te j ch w ili Józef Balada, Jędrek P our i  cała reszta znalazła 
się d la n ich na jedne j s tron ie  z G rom usam i Ci n>)


